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O  S z k i ,b (* )  zC  hem ic a l E ss  ays byP arhes z  notam i 
dziennika rękodzieł i handlu- p r z e z  M . Ł a -  
wic kiego.

' ' ■■g g ą g r .i "

Z e  wszystkich dzieł sztuki Iudzkiey, nie 
masz podobno żadnego, zasługującego na ta
kie podziwienie , jak szk ło  i jeżeli wspo
mnimy, z jakich ono m ateryałow powstaje. 
Nie znamy drugiego przykładu, ażeby przez 
kombinacyą dwóch ciał różnych i zupeł
nie ciem nych, formowała się istota dosko
nale przeźroczysta.

Początek tego pięknego i pożytecznego' 
wynalazku w  niewiadomości jest ukryty. 
Pliniusz przypisuje go przypadkowi, mó
wiąc , ze pewni żeglarze stanąwszy u brze
gu rzeki Bela w  Syryi, rozniecili na piasku 
wielki Ogień, podkładając kali (,roślinę so- 
d y ) ,  obficie na tym brzegu rosnącą, i 
ze przez połączenie się alkali z piaskiem, 
ria którym ogień rozniecono, uformowała 
się istota przeźroczysta , dotąd nieznajoma: 
co właśnie' pierwszem szkle -n było. E-- 
gipcyanie, sławę tego’ wynalazku, powzię
tego od Herm esa, sobie przypisują.

Jakkolwiek bądź, wiemy jednak, źe



w  Tyrze i Sydonie oddawna fabryki szkła 
już się znaydow ały, i naypodobnieysza jest 
do praw dy , że Tyryyczykowie wszystkim 
praw ie krajom , znajomego naówczas świa
ta, szkła dostarczali (i).

Nie wiemy z pewnością kiedy w  Euro
pie poczęli używać szkła do okien.

Jeden z naydawnieyszych historyków 
angielskich, nazwiskiem B eda, mówi, że 
w  siódmym w ieku w  Anglii nieznano jeszcze 
sposobu robienia szkła, i że roku 674 0 -  
pat Benedykt w ezw ał zagranicznych arty
stów (2) do zrobienia szklannych okien w  
kościele i klasztorze W erem ufsk im , w  
hrabstw ie Durhamskiem (3). Zapewne kil
ka w ieków upłynęło nim zaczęli u nas uży-

( 1) B ez  w ą tp i e n i a ,  za  czasów P l in iu s z a  szk ło  już 
by ło  u ż y w a n e  . P odczas  odkopyw an ia  m ias ta  H e r 
k u la n u m ,  zburzonego  za jego czasów  p r z e z  w y 
b u c h n ie c ie  W ezuwiusza , m nó s tw o  zna lez iono  n a 
c z y ń  szk lan n y ch  , a  m ię d z y  in n e m i  jeden  w ie lk i  
b la t  szk lanny .  P l in iu s z  m ow i , że  p e w n y  a r ty s ta  
za  czasów  iy b e r y u s z a  C e s a r z a ,  w y n a laz ł  sz tukę  
k u c ia  s z k ł a ;  lecz  ów C e sa rz ,  obawiając się, aby 
p rz e z  ten  w y n a lazek  cena  z ło ta  nie b y ła  zniżona , 
k a z a ł  mu ściąć głowę. Z re s z t ą  w ątp ić  t r z e b a ,  iżb y  
s t a r o ż y tn i  u ż y w a l i  szk ła  do ok ie n ,  mogąc je m ieć  
z m ik i .

(a) Z a p e w n e  z W e n e c y i ,  gdzie , j a k  w iadom o , nay- 
p ie r w ie y  w  E u ro p ie  po czę l i  s zk ło  ro b ić .  S ądzą  
że  osadnicy  fen icyyscy  p rz e s z e d łsz y  z k r a j u  
swojego do W ł o c h  , i  tę sz tu k ę  z sobą p rz y n ie ś l i .

(3) T e n ż e  h is to ry k  (Beda)  m o w i ,  ż e  ci h u tn ic v  n ie  
ty lko  w y p e łn i l i  p o lecen ie  B en ed y k ta ,  ale  te ż  n a 
uczy li  ang lików  sz tuk i  r o b ie n ia  szk ła  i  ro z m a 
i ty c h  naczyń  szk lann ych .



wać olcien szklannycli. Doktor H enry z pe
wnością m ów i, że chociaż sztuka robienia 
szkła w  siódmym już w ieku w  Anglii była 
znajoma , jednak dopiero przy końcu dzie
siątego,możnieysi z prywatnych ludzi poczęli 
domy swoje zdobić oknami szklannemi (4); 
dotąd zaś tak w  domach jako i kościołach 
światło dostawało się do okien przez cien
kie płótno lub przez drewniane delikatne 
descułki (5).

Ilząd francuzki jeszcze w  czternastym 
w ieku usilnego dokładał starania do udosko
nalenia fabryk szkła (6). Samey tylko szla
chcie wolno było zaymować się robieniem 
szkła i jego przedażą , jako godziwą sztuką 
i przemysłem. Oni składali osobne towa
rzystwo i korzystali z różnych przywilejów,

(4) Pow szechne je s t m niem anie , że używ anie ok ien  
szklannych w zięło naprzód początek  we W łoszech , 
a  ztąd przeszło  do F r a n c y i / a l e  p rzez  czas d ług i 
było przedm iotem  zbytku.

(5) I  dotąd jeszcze w  n iek tó rych  stronach P aństw a 
Rossyyskiego, w  n iedosta tku  szk ła , używ ają do o- 
k ien  m ik i , k tó ra  się tam  obficie i  w w ielk ich  b la 
chach znayduje.

(W  n iek tó rych  m ieyscach używ ają pęcherzy. I i  D .R .iH ) .
(6) Zapew ne , że postęp W enecyanow  w  tey  sztuce 

p iękney , zachęcił rzą d  fran cu zk i do jey zap ro 
w adzenia we F ra n c y i ; wiadomo bow iem  , że w  
M urano, n iew ie lk iey  wiosce o m ilę  od W en ecy i, 
już w trzynastym  w ieku  exystow ała obszerna fa
b ry k a  zw ierciadeł, gdzie tak iey  w ielkości robiono 
zw ierciad ła  . iż całą E uropę w podziw ienie w pra
w iały .
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nie tracąc swojego dostojeństwa szlachec
kiego (7).

Roku i4 5 5 , Antoni Brossard ,' Hrabia 
Saint-Maityński i Xiąże ze krw i królew - 
skiey , prosił u króla o pozwolenie zaymo- 
wania się tą godziwą sztuką, i o założenie 
fabryki szkła w swojern hrabstwie, z w arun
kiem, aby to prawo nikomu innemu nie było 
dane. Na tym fundamencie starsi synowie iey 
familii trudnili się tą sztuką bez przerw y 
do końca w ieku szesnastego, tojest do 
śmierci ostatniego m onarchy, który poległ 
w  oblężeniu Chartres, gdzie dowodził woy- 
skierm Bo nim młodsi synowie teyźe familii 
więeey w ieku tą sztuką zaymowali się.

Druga z dawnych francuzkich szlache
ckich fąmiliy , I t  alian , otrzymała także 
przy wiley na robienie szkła , w  nagrodę zą 
swoje męstwo i szczególne zasługi.

P . Blancourt długo mieszkający w e 
Francyi, m ów i, że za jego czasów wiele 
było innych znakomitych fainihy potomkow 
trudniących się robieniem szkła , i że w ie
lu z nich pierwsze zaymowało mieysca w  
rządzie Państwa, z tytułami hrabiów , xią- 
żąt i wodzow.

Zresztą szkło francuzkie daleko było

(7j H e n r y k  l i i ,  k ró l  f r a p e u z lu ,  zw ied za jąc  W 'eriecya 
tak  był zachw ycony  ro b o tą  f a b ry k i  w M u ra n o ,  
ze  h u tn ik o m  i  ich dzjeoiojo sz lachectw o nada ł .



podlejsze od włoskiego (8). Lecz za czasów 
niinisteryum K olberta, szczęśliwe zdarze
nie posłużyło mu do założenia we Francji 
tak ie j fabryki szkła, jaką rząd odda w na 
chciał posiadać.

Niektórzy artyści francuzcy , mieszka
jący w  W e n e c j i , wynaleźli środek n a j 
dokładniejszego poznania sposobu robienia 
szkła n a . zwierciadła (9) w M u ra n o ,  i po
wrócili do Francji, spodziewając się pizez 
tę wielką sztukę k ra j  swóy wzbogacić. 
Minister łaskawie ich przyjął, i dozwolił 
im najdogodniejsze obrać miejsce na zało
żenie fabryki zwierciadeł. Obrali oni w  
Tour-Ia- V ille, niedaleko Cherburga, gdzie 
roku i 665 nową swoją fabrykę odkryli. 
T a  kompanija otrzymała przywilej na ro
bienie szklannycb zwierciadeł , 1 nadto 
12,000 liwrow w  sposobie pożyczki ze 
skarbu na lat cztery, f

Koku 1688, j e d e n  biegły fabrykant, na
zwiskiem Abraham T eW art, proponował

(8) Sz tuka  po le rowania  i szl i fowania szkł a  do róż ny ch  
•' ó-iiiob , dopiero w s i edmnas tym w iek u  znajoma 

t>v4i  poostóa.  Wynalazca,  jey Iryd Gaspar  Lem/m 
j t l o ry  roku. i6o ' j  otrzyii.fił ud Cesar za  J i
t y t u ł s z k ń e r z ; ;  .uu! w o n e ^ o .  Sz tukę  rysowania  na  
szkl e zapuniucą kwasu  f luo rowego,  wyna laz ł  Hen r  
r y k  SwaĄąard,  ar t ys ta  u. . rwiii)ersk< ro k u  1O70.

(o) P l i n iu sz  mow i, z,r p io now ano  takie  i w Sydoni e  
rok i e  u i e f  ciadia s i k lawie ; ,  )<*cz s-ę t r eudkło .  
W jadoinu , zn s t a roży tni  n iezuą l i  i nnych  zw i e r 
ciadeł'  oprócz metal.oivych.



pządowi francuzkiemu robienie Zwierciadeł 
szklannych lanych , i daleko większych 
niz pierwsze. On także otrzymał przyw i- 
łey na lat 5o; i pierwsze lane zwiercia
dła, zrobione przez niego w  Paryżu, były 
długie pa 8 4 , a szerokie na 5o cali (*)• ta 
Ogromna wielkość wszystkich ówczesnych 
nrtysłow  w  podziwienie wprawiła.

}fzJ âta potem owi fabrykanci 
Zwazyh, iz dla nich korzystniey będzie prze
j e ś ć  swoją fabrykę do St. Gobin°w Depar
tamencie Aisne, gdzie też założyli fun
damenta fabryki szk ła , która i dziś znay- 
duje się w  kwitnącym stan ie , i może jest 
Ze wszystkich w  swiecie naylepsza.
, .W  tey  ogromney fabryce robią dziś 
Zwierciadła długie na r o 5 , a szerokie na
i szllfować zaś odsyłaja do fa
bryki Gobelin w  Paryżu.

Zastanówmy się teraz nad postepem tey 
^ztuki w  Anglii. Powiedzieliśmy wyżey, 
ze robienie szkła poczęło bydź znajome w  
AnSlu w  siódmym wieku ; lecz upłynęło

W  l ^ r , j e d n a  stopę andel-
(H D . R  i  H.) ZliaCZy 1 sążeń rossyyski.

T rJ!anlZy ni*r.ę V 'n o s i5 < arszYna wysokości,, okosci. l aka wielkość nas nie zadziwi;
W Imperatorskiey fabryce szkła w Petersburąu
i t lT n ,T iła/ h‘Sie na 6' arszyna, a szero- 

Wiadomo, nigdzie, oprocz w Rossyi,
t ó g ń T S K  H .K 0  **“ * " ‘“ “ '“ “ i
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ieszcze kilka w ieków, w  których nasi fabry
kanci bynaymniey tey sztuki nie udoskona
lili, trudniąc się tylko robieniem szkła do o- 
kien i grubego stołowego naczynia.

Około połowy i6s° wieku, fabryki szkła 
angielskie wsławiać się już poczęły. Dla 
icb zachęcenia królowie Jakób I i Karol I  
zabronili sprowadzać szkło zagraniczne, o- 
prócz samych tylko prostych naczyń szklan- 
nych.

Za panowania Karola II, P. R aw en- 
skroft sztukę robienia szkła na naczynia 
stołowe znacznie udoskonalił, tak, iż w ni- 
czem nie ustępowała naylepszey zagrani- 
czney.

Xiążę^ Bukinggam roku 1670 w y
stawił w  Łambeht obszerną fabrykę szkła 
do robienia zwierciadeł szklannych, i w  tym 
celu w ezw ał z W enecyi naybiegleyszych 
artystów.

Tym sposobem powoli w  tey stronie 
Zaprowadzano huty wszelkiego rodzaju; i 
ten przemysł tak się podniosł, że w  roku 
1696 było już w  różnych mieyscach Anglii 
do 90 hut. Z tych w  Londynie było 2 4, w  
Stourbridge 17, w  Nowey Kastylii nad rzeką

11 > i 9 w  Bristól; inne rozrzucone były 
po różnych mieyscach Anglii, gdzie do
bywanie węgla kamiennego łatwieysze by-



  1 o  -
ło (*). W  niektórych z nich robiono szkło 
butelkowe , w  drugich kryształowe, w  in
nych szkło do okien, a we dwóch robiono 
zwierciadlane (io). \

Takowy podział różnego gatunku ro
bienia szkła, wiele przyczynił się do udo
skonalenia sameyźe sztuki, i dziś jest je
dnym z naygłównieyszych przemysłów na
szego kraju.

Huty w  Anglii dzielą się na pięć gatun
ków : i ,  szkło białe do okien (*); 2, pro
ste do okien; 5, butelkowe; 4, kryształo
w e ; i 5, szkło na zwierciadła.

Dla lepszego zrozumienia processu każ- 
dey z tych, pięciu gatunków h u t,  opiszemy 
naprzód sposob robienia szkła kryształowe
go (flint-glass). Skład massy jego jest nastę
pujący;

Piasku Lińskiego (1 i) . 5 centnary. 
Minium . . . .  2 —
Perlasu(i2) . . . 1 -—• 7

(») W  A nglii  w hu tach  w  ogólności używ ają  do to 
p ien ia  węgla kam iennego ,

(10) W  W i e l k i e y  B r y t a n i i ,  h u ty  tak są l i c z n e ,  źe  
k a ż d y  gatunek r o b ie n ia  sz k ła  ma o sob ne  sw oje  
huty , i n ieznani  żn d n ey  w  k tó r e y b y  r a ze m  w s z y 
s tk ie  jego gatunki w y ra b ia n o .  O db yt  sz k ła  nader  
je st  w ie lk i .

(*) B iałe  szk ło  do ok ien  znajome jest  u nas pod  na- 
z w isk ie h i  s k i n  ę z e s k i r g o  (/>’, D .  f i ' . i  U . )

(11] W  n iek tó ry ch  t'abrykach u ż y w a ją  b ia łego  piasku  
z Aium-heja na w y sp ie  W a i t  , ’w in n y c h  zas do
bywają gn z JM. cistnn u K en t

(13/ 3ia ten k o n ie c  per las  o c z y s z c z a  się  nap rzód  nasti -



Do tych m ateryałow -dodają bardzo ma
łą ilość saletry, manganezu i białego arse- 
n ik u ; zmieszawszy dobrze wszystkie te 
m aterya ły , dodają czwartą część wagi, 
starego szkła potłuczonego (i3).

Tę mieszaninę sypią maleńką łopatką 
żelazną do tygla, pierwiey rozpalonego 
do białości, po kilka łopatek na r a z ; po 
stopieniu dodają znowu tey mieszaniny, i 
tak daley, aż się tygle napełnią, przy- 
tem należy uważać, aby zawsze jednostay- 
ny był stopień ciep ła , dopóki m ateryały 
dobrze się nie połączą, i cała mieszanina 
w  szkło przezroczyste nie stopi. Topienie 
trw a pospolicie od 20 do 3o godzin (14). 
Dla przekonania się o czystości szkła do
bywają go nieco , za pomocąporptii, tojest
  ....... .' V ... ..  —  ■ ■' ■ > ■■■■

piijącyin sposobem; rospuszcza się w  wodzie i zosta- 
wuje w spokoyności, dopoki wszelka nieczystość i 
obce ciała nic osiądą; potem czysty płyn paruje się 
na ogniu, i tym sposobem znowu zamienia się alkali 
na stan suchy. Pospolicie ze ipo lun. perlasu ame
rykańskiego nieoczyszczonego , otrzymują 70 lub 
80 funtowy oczyszczonego.

( i3) T a  prpporcya często się zm ienia ; każdy bowiem 
fabrykant stosuje się w tym razie  do praktycznych 
wiadomości, jakie ma o własnościach ma teryałow 
do skłądu szkła wchodzących.

( i i )  K rysz ta ł  w tenczas jest gotowym, kmdy piasek 
całkiem się stopił, a massa kryształowa niezawiera 
ani piasku , ani powietrznych bal li Lecz to 
wtenczas tylko mn-niicysce, kiedy natężenie ognia 
dóydzie do -nay wyższego stopnia. 1 stopiona massa 
tak będzie rzadka , żc łatwo może przepuszczać 
gaz kwasu węglowego i inne ciała Iptne.



długiey ru rk i ; wydawszy wydobytą m ałą 
ilość szkła w  kształt podługowatey gruszki 
i ostudziwszy, patrzą, czyli doskonale jest 
czyste, przezroczyste i żadnych skaz nie- 
mające. Kiedy massa kryształowa jest już 
zupełnie gotowa , naówczas zanurzają do 
niey jp o n tic , to jest długie ru rk i żelazne, i 
obracając je kilkakrotnie, dobywają końcem 
pontii taką ilość szkła,jakiey potrzebują (i 5); 
potem nadymając j e , i taczając kryształ 
rozpalony po gładkiey blasie żelazney, na
dają mu taką formę, jaka jest potrzebna , i 
tym sposobem robią kieliszki, szklanki, 
karafki i t. d.

Ta robola nader jest interessująca i cie
kaw a dla każdego, który nigdy nie miał zrę
czności jey widzenia; nie można sobie w y
stawić z jaką sztuką hutnik wyrabia z tey 
płynney massy wszelkie naczynia, narzę
dzia i t. d.

W  wielkich fabrykach, mnóstwo hu
tników dzień i noc ustawicznie pracuje, do
póki całey massy z pieca nie wyczerpają. 
Każdy hutnik ma do pomocy chłopca; ci

(l5 ) Za każdym  razem  , k ied y  hutnik zanurzy  
ru rk ę do stop ioney m assy szk ia n n ey , tedy  w ydo
b yw szy  je y  n ieco  , dozw ala na p ow ierzch n i trochę  
ostygnąć , bez tego bow iem  now a massa n ie  p rzy l
gn ie, gdy do n iey  pow tore rurkę zanurzy. To po
w tarza ty le razy , dopóki n ie  zaczerp n ie  dostate- 
ezn ey  ilo śc i m assy szk ianney, na tę  r z ecz , jaką  
ro b ić  p rzed sięb ierze. ' '  .
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ustawicznie noszą rzeczy zrobione do bar-c  «/

towni r gdzie się też zostawują na kilka 
godzin, aby zwolna stygły.

Hartownia jestto długa rura czyli piec, 
w  którego otworze jest rozniecony ogień; 
w  tey rurze są ustawione żelazne patelnie, 
na których stawią naczynia szklanne do 
hartowania; naprzód stawią je blizko otwo
ru , a potem odsuwają coraz claiey od ognia 
do drugiego końca r u r y , gdzie już ciepło 
tak  jest um iarkow ane, źe naczynia dosta
tecznie stygną, i można je brać do rąk bez
piecznie.

W szelkie szkło dobre , tey operacyi 
koniecznie wymaga. Można pojąć dlacze
go inne szkło pęka bez żadney widoczney 
przyczyny: pochodzi to od niedobrego za
hartowania ; kiedy jedna strona naczynia 
więcey jest wystawiona na działanie ognia 
lub zimna, niż druga, w  takim przypadku ko
niecznie pęknąć musi: albowiem szkło jest 
naygorszym przewodnikiem ciepła (16).

Po tem krótkiem opisaniu sposobu ro-
■\ '

(16) W łasność szk ła , jako złego p rzew odn ika ciep ła , 
objawia się n ie k ied y  dziw nym  sposobem w fa
brykach. Z darza  się , że tygiel tiapełniony sto
pioną massą szklanną, pęka; w m om encie p rz y 
staw iają do o tw oru  p ieca w ielką kadź z w odą, 
i usilnie stara ją  się tę gorącą massę do n iey  p rze 
lać, aby się w p iecu  n ie rozla ła  i nie zginęła w po- 
p ie le . Ta ogromma m assa szkła stopionego zosta
jąc przez k ijk a  m inut w w odzie, tak  stygnie na



bienia na czyn kryształow ych, sądzę za rzecz 
potrzebną dodać, że w szelkie alkali m ine
ralne z przyzw oitą ilością k w arcu  lub pia
sku (17), bez dodania innych istot, zdolne 
w ydać szkło czyste i przezroczyste, Inne ma- 
teryały , jakoto : o łó w , manganez, saletra , 
i arsenik dodają się'do składu szkła zupeł
nie w  innym celu. O łów  (18) dodaje się 
dla tego, aby k w arc  i piasek prędzey i ła- 
tw iey  się topił; aby szkło było cięższe; 
aby się lepiey dało po lerow ać; i nakoniec 
aby nietak ła tw o p ę k a ło , przechodząc 
nagle z jedney tem peratury  do drugiey. 
Manganez i saletra służą do zniszczenia i- 
stoty węglistey, która znaydować się może 
w  massie szklanney. B iały niedokw as ar-

swójetr powierzchni, ze  bezpiecznie można się jey  
ręką dotykać; lecz w tymże czasie środek tey 
ma.ssy przez kilka godzin zostaje rozpalony do 
Czerwoności.

(17) P rz e d  stu laty naylepszy k ryszta ł robiono za
wsze z kwarcu lub krzem ien ia ,  zkąd też miał 
i  nazwisko szk ła  krzemiennego (flint-glass);, lecz 
gdy przekonano się, źe piasek dobry , jest także 
istota krzem ienną lub kwarcową, poczęto wiec 
tego, ostatniego - używać - do składu kryształu.

(18) Użycie uiedokwasu ołowiu do rob ien ia  szkła jest 
bardzo .!•. ,r;ie« H  zbiorze starożytności opactwa 
S t- l )rn is ,  ukazywano dawne z w ie rc ia d ło ,  któ
re ,  podług podania, jakoby było własnością W i r 
giliusza. Było to szkło owalne, długie na  i 4 a 
szerokie  na l Z c a l i ,  i  ważyło &o lim to w Z ro z 
b ioru  chemicznego okazało się, że to jes l sz kio 
sztuczne ze znaczna ilością ołowiu; 'Patrz Hist,  
de 1'Acad. des sciences a P ar is ,  1785^
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seniku (19) używa się także w  podobnym 
celu. W szystkie fę mieszaniny mają w ła
sność wdawania w  siebie istotę wreelista , icę j c e { l  c  7

wydawania jey w  postaci gazu kw^asu w ę
glowego; przezco szkło staje się bielszem i 
przezroczystszem.

Następnie mamy opisać sposob robie
nia białego s z k ła  do o k ie n , zwanego 
s z k łe m  koronnem  (*) to jest naylepszego 
w  tym gatunku, jakie robi się w  Anglii.

Do tego potrzebny jest piec do wypa
lania m ateryałow, wielki piec w  którym 
stawią się tygle do topienia tych mate
ryałow  na szkło (20); i hartownie do har
towania i ostudzania. Oprócz tych pieców 
są jeszcze inne bez tyglowy do rozpalania

(19) Trzeba koniecznie zaprzestać używać tego nie
bezpiecznego materyału- do składu szkła na na
czynia, z których się piie; albowiem jeżeli zda
rzy  się, że szkło będzie w sobie zawierało zby
tek alkali, tedy kwasy mogą je przeniknąć; za
tem wina kwaśne, im d łużej w takich "naczy
niach zostają, tein więcey mogą się napoić tym 
jadowitym niedokwasem , i staną się zabóycze- 
mi dla człowieka. W ielu  fabrykantów całkiem 
zaprzestali używać tey jadowitey massy na na
czynia kryształowe, tein bardziey, że sie przeko
nali, iż ołow czyni arsenik zbyt lotnym, a za
tem prawie b.ezpożytecznym do" tego celu w ja
kim go używają.,

(») Powiedzieliśmy już wyżey, że ten gatunek szkła 
zowie się u nas Cześkiem ( R I )  R i  H).

(ao). W każdym takim piecu ziiaydujp się pospolf 
cie pięć lub sześć tyglow, a te tak są wielkie 
że mogą w sobie mieścić massy szklanney od 60 
do 73 pudów.
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massy szklanney, w potrzebie utrzym ania 
jey w  stanie m iękkim , tak  iżby fabrykant 
mógł jey nadać taką formę, jaka m u jest 
potrzebna.

M ateryały używ ane do naylepszego o- 
kiennego czyii koronnego szkła, są:

Piasek drobny l i ń s k i  6 butlow
Kelp orkneyski ( 2 1 ) -------12

Jestto  zw yczayna propórcya. Zresztą 
jeden kelp zdolny jest stopić w ięcey piasku 
a drug i mniey; zależy to od dobroci kelpu.

Ale zdaje m i się, że lepiey byłoby na
przód suszyć dobrze m ateryały , a potem 
je kłaść na w agę, nie zaś na miarę. W iem , 
że takiego sposobu uźyw aią w  jedney z nay- 
lepszych i nayobszernieyszych fa b ry k , i 
w  niey są przyjęte proporcye następujące: 

K elpu irlandskiego wysuszonego i 
zm ełtego - - - - - - -  450 funt,.

P iasku lińskiego wysuszonego 52 5 •—* 
W a p n a  przesianego - - -  2 5 —•

8 0 0
T e  m ateryały  dobrze zmieszane w y 

palają przez dw ie godziny w  takim  ogniu,

(s i)  Kelp orkneyski uważa się zalepszy na szkło o- 
kienne, albowiem za użyciem  jeg o , szkło jest 
czystsze, niż za użyciem  kelpu "szkockiego. P . 
Boules, sławny fabrykant szkła w  Londynie, za- 
wsze zamiast kelpu używał hiszpaiiskiey barylli, 
i  dla tego szkło jego było lepsze.
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aby się nie stopiły (22); potem natężają 0- 
gień do takiego stopnia, aby się mieszanina 
zlata w  ciasto ; w- takim  stanie ją zosta- 
w ują jeszcze przez trzy  lub cztery godzi
my i pizez cały ten czas ustaw icznie 
tę gęstą massę mieszają. Poczem dobyw a
ją z pieca, i dopóki jeszcze nie ostygła, spie
sznie nadają jey formę długich czworościen- 
nych p lastrów , zw anych frytami (2 4). 
Fabrykanci starają się robić t & fry  ty jak 
naydłuższe; rzadko je natychm iast do ro
boty używają, lecz po w iększey części skła
dają w  kupę, w  kącie fabryki, do użycia 
późnieyszego (2 5).

Przystępując do robienia białego szkła

(aa) D la  zapob ieżen ia ,  aby  się m assa  n ie  s top iła ,  n a 
le ży  Ciągle ją m ieszać , p rzezco  zaw sze  now a p o 
w ie rz c h n ia  jes t  w ystaw iona  na d z ia łan ie  ognia, 
a  p rz y  te ni także  w o d n e ,  gazow e i in n e  lotne i s t o 
ty ,  ła tw ie y  w p o w ie trz e  uchodzą .

(a3) W  n ie k tó ry c h  lep szych  fab ry kach  k ry s z ta łu  do- 
syo je s t  n a  tę  o p e racyą  c z te r e c h  godzin czasu.

(2 1 ) D ingo n ie  m og łem  pojąć dlaczego t r z e b a  n a 
p rz ó d  ro b ie  f r y ty , a potem na  szk ło  z a m ie n ić ,  i  
czem u  to  m e  r o b i  się r a z e m ?  N ak o n ie c  p r z e k o 
n a łe m  się ze z an ied baw szy  tę u p rz e d n ia  o p e ra 
cyą, a lk a l i  ła tw o  m o ż e ,  dla natężonego  ognia ,  

. u lec iec  w  p o w ie tr z e  p ie rw ie y ,  n im  się" p o łąc z y  
z k w a rc e m ;  p rz e c iw n ie :  w ro b ie n iu  f r y t .  n a tę ż e 
n ie  ognia dosyć je s t  w ie lk ie ,  d la  s p ra w ie n ia  tego

uleciałon i a ’ m e  taŁie iżb y n i e z ł dczone a lk a l i

(25) W o gó ln ośc i  p rzek o n a n o  się, że im f ry ty  sa d aw n iey -  
sze, tern lepsze ;  zam o żn i  fab ry kan c i  za wsze ich maja 
W ielk i  zapas, i  m e  u ż y w a ją  in n y ch ,  op rócz  tych .  
CO juz  od  r o k u  lezą .  '

D z. W il. iV. Ś tź7 T T ~  U  i3a6 r . 2
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dt) okien, kładą tef r y  ty  do tyglow w  piec 
do topienia, i napełniwszy je , sypią na 
wierzch starego szkła potłuczonego, jak nay- 
więcey. Poczem rozniecają ogieii, i powoli 
natężają go do naywyższego stopnia, i tak 
utrzym ują przez godzin 3o lub 4o. W  tym 
czasie m ateryały topią się, dokładnie mie
szają i zamieniają się w  massę jednorodną 
i przezroczystą, zdatną do robienia nayle- 
pszego szkła okiennego.

Dalsza operacya jest taż sama co i w y- 
źey opisaliśmy. Robotnik zanurza swoją 
pontyą , czyli długą ru rkę  żelazną do roz
topi oney massy, a zmoczywszy ją kilka
krotnie, zaczerpuje końcem ru rk i laką jćy 
ilość, ojakiey w ie z doświadczenia, źe jest 
potrzebna do zrobienia szkła jednego (2 6 ).

Kiedy ten kaw ałek massy szklanney 
dostatecznie przylgnie do pontii, naowczas 
robotnik tacza go po gładkiey żelazney ta
blicy dla nadania 'm u  formy walcowatey. 
Poczem dmie w  pontią ku końcowi, do któ
rego przylgnął kaw ałek szkła do czerw o
ności rozpalony; przez to dęcie i taczanie 
po tablicy żelazney, ten kaw ałek szkła roz
szerza się, i przyymuje kształt podobny

(26) Z w y czay n a  w ie lk ość  szkła okiennego jest 4 sto- 
PY dyamet.ru, w a ż y  od 10 do 11 funtów, lśo  ta
k ich  s z k ie ł  stanowią skrzynię; 75 pó łskrzyń , c z yn i  
53 c w ie r c i  skrzyni.  W  A nglii  l i czą  je na tuziny.
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temu jaki wyobraża figura A. Robotnik, 
znowu go przybliża ku otworowi pieca 
do topienia, dla odegrzania, aby przez 
dalsze dęcie można go było więcey roz
szerzyć , dopóki nie weźmie kształtu w y
obrażonego na figurze B; naówczas prze
nosi go do osobnego piecyka znowu dla 
jego rozpalenia; pocżem bardziey go na
dyma, dopóki nie przyymie kształtu figury 
C ; potem rozpaliwszy go znowu i przez 
dęcie nadaje mu kształt figury D. Nada
wszy mu taką formę, robotnik natych
miast zabiera się do przylepienia drugie
go pręta żelaznego w  punkcie przeciwle
głym, aby bezpiecznie można było odjąć 
pierwszą pontią. Potrzeba tego działania 
w ytłum aczy się w  daiszem opisaniu pro- 
ćessu.

W  tym celu robotnik kładzie pontyą 
ze szkłem na stole posypanym popiołem 
(27); tuż drugi robotnik bierze pręt żelazny 

, (28), zanurza do massy szklanney tak, aby 
mały jey kawałeczek zaczerpnął i przy
tyka do szkła wyrabiającego się, w  miey- 
scu na figurze oznaczonem literą Y, to jest, 
w  punkcie przeciw ległym , oznaczonym

(27) Popioł czyni to, żc szkło nie przylega do stołu,
. i n ie tak prędko stygnie.

(in) T.0 narzędzie różn i się od pierwszego tem, że  
J*«t p*łne w swojcy m a k ie ,  nie zaś ru rk ą .

3 *



literą Z , w  którym pierwsza p o iitya  za
wsze jeszcze jest przylepiona.

Po złączeniu tym sposobem drugiego prę
ta,należy odjąćp o n tią .Co wykonyw a się na
stępnie : robotnik macza koniec żelaznego 
instrumenciku w  wodzie zimney, i nim 
dotyka się szkła w  mieyscu oznaczonem na 
figurze literą Z ; przez co szkło w  tern 
mieyscu pęka, potem lekko uderzając, odey- 
muje p o n tyą \  przytem w  mieyscu gdzie 
by ła  do szkła przylepiona, pozostaje otwor 
około dwóch cali średnicy mający; i w  ten- 
czas ma kształ podobny temu, jaki wyo- 
brażpny jest na figurze pod literą E.

Przylepiwszy podobnym sposobem drugi 
pręt żelazny do szkła, w  mieyscu gdzie była 
pierw sza/jo/ż^zz, mayster niesie je do pie
cyka i powoli w  ręku obracając trzyma przez 
kilka minut nad ogniem. Ten piecyk, czy
li otw or pieca wielkiego, robi się na to , 
izby rozegrzeć to mieysce szkła, które by
ło zmoczone wodą zimną. Ogrzawszy je, ile 
potrzeba, mayster dobywa z tego piecyka 
i zbliża do wielkiego otworu pieca, gdzie 
powoli rozgrzewa się, aż mayster postrze
że, że jest znowu dostatecznie miękkie. Na- 
ówczas poczyna je obracać coraz prędzej 
trzymając w  otworze p ieca , dopóki tak 
stanie się miękkićm, że dla siły odśrod- 
kow ey przez szybkie obracanie pręta że-



laznego (29), owa massa szklista sama przez 
się co raz więcey przechodząc z formy F  do 
formy G , weźmie nakoniec kształt H; 
skoro zaś tę ostatnią formę przyymie , na
tychmiast zupełnie się rozwija, jak to w y
obraża figura pod literą K, i staje się w iel- 
kiem szkiannem kołem, mającem od 48 do 
60 cali średnicy (5o), zachowując jedna
ką grubość na całey powierzchni (5i).

Umyślnie opisałem wszczególności ca
ły  ten process z figurami stopniow ej ro
boty szkła, będąc przekonany, że ta ope- 
racya jest jedna z nayciekawszych,jaką ty l
ko widzieć można wr fabryce krajow cy lub 
zagraniczney (5 2 ).

Kiedy tym sposobem zrobi się krążek 
szklauny, naówczas odnoszą go do harto
wni, i tam  stawią na grzbiecie dla należy-

(29) T en  in strum en t je s t c ieńszy i  iżeyszy  od pontii, 
za pomocą k tó rey  szkło wydym a się; dla czego ła- 
tw iey  jest go obracać w  ręk u  z n ad zw y cza jn ą  
prędkością.

(30) .  D aw niey fab rykanc i konten tow ali się , jeże li 
ro b o tn ik  tym  sposobem może zrob ić  koło szklan- 
ne. mające 4 stopy średn icy ; lecz m nie w iadom o , 
że w jedney z lepszych fabryk W hrabstw ie  D u r- 
ham skiem , ro b ią  tak ie koła na 5 stop, co daleko 
jest korzystn iey: albow iem  w y rab ia ją  z n ich  szk ła 
bardzo  w ielk ie  i dobre.

(31) Ś rodek koła -zklaunego, w k tó ry m  p rę t b y ł p rz y 
lepiony zawsze bywa nieco grubszy- Pomimo to 
jednak dziw ić się trz e b a , jak  w szystk ie  inne czę
ści m ają nloskonale jednóstayną grubość.

(3z) P rz y  tey  operacy i daje się , postrzegać lipkość 
stopionego szkła w  naywyższym  stopniu- jNienm-



tego zahartow ania, studząc powoli (55 ) , jak 
się to robi z każdem szkłem  innem.

W  tym  przypadku nadewszystko wzgląd 
mieć należy na to, iżby ogień w  piecu do to
pienia w  ciągu tey całey roboty by ł naymo- 
cnieyszy, i zawsze w  rów nym  stopniu: albo
w iem , kiedy prącuiący zasną, co częstokroć 
zdarza się w  nocy, tedy ogień w  piecu 
zmnieysza się, i naówczas p raw ie  jest niepo
dobna nadać szkłu pierw szy stopień tempe-? 
ra tu ry ,

l o  pochodzi od tey  szczególney włą-i 
snos'ci szkłu tow arzyszącey, że jest złym  
przew odnikiem  ciepła; a co naygorsza, że 
szkło im w ięcey zbliżyło się do końcow e
go i zupełnego stopienia s ię , tym  się ła-

zna bez zadziwienia w idzieć ,z jaką szybkością robo
tn ik  obraca k rąż ek  szklanny, mający 5o cali' śrze- 
dnicy, i  n iewięcey nad jedną lin i ją  gruby; i  k ie 
dy szkło, dla działania siły  odśrodkoWcy p rz e 
chodzi z figury H  do figury  K ,  tedy natychmiast 
rozw ija  się w k rą ż e k  szeroki z taką siłą, że je 
śliby złe było, to rozp ie rzchnąć  się powinno na- 
próbne cząsteczki. M ąystrowie upewniali mnie, 
że  żaden z odwiedzających n ieopuścił  bez uw asi 
tego zadziwiającego fenomenu.

(o?) P i ln ie  uważać należy, aby w h ar to w n i  s topień  
ciepła by ł  dostateczny; albowiem zbyteczne cie
pło może tak  szkło rozmiękczyć , że ,się po
gnie a nakoniec zepsu je ; przeciw nie , jeże li  h a r 
tow nia  niedość będzie ogrzana, tedy szkło m oże 
pęknąć, a jeże li  się i  to nie zdarzy ,  tedy  potem 
koniecznie okaże się ta  w a d a ;  albowiem  
szkło  ̂ n iedokładnie zahartowane , nader  trudno  
ąaje się rznąć  dyamentem, i p raw ie  niepodobna 
jest p rze rżnąć  go należycie.
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tw iey psuje. D l a c z e g o  fabrykant pilnie na to 
wzgląd dawać powinien, i bynaymniey tego 
niezaniedbywać. Ta jedna okoliczność jest 
główną przyczyną, dlaczego szkło tego ro
dzaju dzieli się pospolicie na cztery gatunki, 
tak, iż między pierwszym a ostatnim gatun
kiem zachodzi różnica o 5o procentów (54).

W ypada opisać p r o s te  szM o do okien.  
Jest ono całkiem różne od tak nazwanego 
koronnego  (czeskiego) czyli naylepszego 
szkła do okien; oraz sposob jego robienia 
jest także różny. M ateryały do składu jego 
wchodzące są:

Sześć buszelow (*) ługu alkalicznego, trzy 
buszeli kelpu i cztery buszeli piasku (55)

(34) W j e d n e y  z n ayw ięk sz y c h  fa b r y k . , gdz ie  n a  t y 
d z ie ń  w y ra b ia ją  do" 1800 szk ie ł ,  w ię c e y  uiż_ p o 
ło w a  te y  i lo śc i  w y ch o d z i  d rugiego ,i t rzec ieg o  
ga tunku ; i  jeże l i  ga tun ek  p ie r w s z y  p rz e d a je  się 
po 6 f. st. 10 szyi. tu z in ,  te d y  t r z e c i  ga tunek  
n ię w ię c e y  n ad  4 f. 18 szyi.  kosz tu je .

(») 8 b u sze lo w  an g ie lsk ich  czy n ią  jed en  k w a r t e r  ; a 
13 k w a r t e r o w  s ą  ró w n e  t 6 c z e tw ie r t io m  naszey  
m ia ry ;  zaszem 1 b u sze !  c zy n i  1 i  pół naszego  cze- 
tw e r y k a .  (I t.  D .  K . i i i  )

(35) Z d a je  się , że  fa b r y k a n c i  m ało  d ba ją  o to , j a 
k iego  p ia sku  u ży w a ć  do ro b ien ia  s z k ł a ,  d ro bn ego  
c z y l i  te ż  grubego ; a  to je s t  w a ż n a  oko liczn ość -  
Ł o i s e l  p r z e k o n a ł  s ię  "z w łasnego dośw iau czcn ia ,  
że  gdy się uży je  p ia s k u  grubego , te d y  na  k a ż d e  
4 jego fun ty ,  p o t r z e b a  a f. oczyszczonego  a lkal i ,  
in a cz e y  zaś oń .się  n ie  s top i ; j e ż e l i  zaś użyje  się 
p ia s k u  drobnego  , to  dosyć je s t  jednego fu n ta  sody. 
Z t ą d  w ypada  , ż e  w  gotowem szk le  pozostaje  ty lk o  
p o ło w a  a lk a l i  z i lośc i  w  p ie rw s z y m  p rz y p a d k u  u- 
ż y tey  , a d ruga  po ło w a  b y w a  s t r a c o n ą  podczas o- 
p e racy i .
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1 azein mieszają i stawią w  piecu do w y
palania. Zresztą pif>porcya tych ma tery a- 
j-ow nie jest oznaczona, albowiem dwa 
pierwsze mają bardzo różne własności; dla
czego robotnik musi miarkować ich ilość, 
pooług .wiasney wiadomości, i w  tym razie 
w praw a, jest naylepszą skazówką.
\  i Wypalanie tych lnatery alow trw a przez 

do 5o godzin (56), celem jego je s t , w y
palenie wszystkich palnych i obcych istot, 
które mogą przyćmić kolor szkła, izaszko- 
dzić topieniu się ich poźnieyszcmu, gdy sie 
Wrzucą w  piec do topienia.

Kiedy ta mieszanina dostatecznie będzie 
wypalona , naówczas rozpaloną do czerwo
ności doby wają zapomocą łopatek żelaznych 
i sypią do tyglow w  piecu do topienia; tu 
odby wa się topienie przy dostatecznym sto
lami ciepła, i w  i 2 lub i5  godzinach ta 
mieszanina stopi się w  rnateryą szklista. 
Z m ey  robią szyby następującym sposobem: 

luateryą szklistą biorą p o n tya m i źe- 
laznemi z tyg low , podobnie jakeśmy opi
sali wyżey, i wydymają kule wielkości o- 
koło jedney stopy średnicy (57). Poczem

(56) JNie należy dozwalać, aby się m ateryały stopił* 
w piecu do wypalania , lecz tylko, aby w mocnym 
ogniu i oz paliły się ; przytem należy je często-nńe- 
szac żelazną łopatką, co ułatwia wvct odzenie 

,£*?.“ 1 wypalanie wszelkich istot obcych.
(37) W szystkie naczynia szklarnie jakieykolwiek ^
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tę kulę szklarnią kładą w  otworze pieca, 
i do jedney strony dotykają się zimnem 
żelazem w  wodzie zmoczoneni. Przez co 
kula pęka, i rysa idzie wzdłuż kuli prawie 
w  kierunku linii prostey. W  tymże czasie 
kula rozściela sie na gładkiey blaszce że- 
lazney, znajdującej się w otworze pieca, 
i formuje okrągły kształt cienkiego prze
zroczystego szkła do okien. W  kilka mi
nut to szkło tak skrzepnie, że go możną 
przenieść do hartowni dla powolnego ostu
dzenia. s

Drugi rodzay szkła zowie się b u te l-  
Jiowern z ie lo n e m , które następującym ro
bi się sposobem:

Biorą trzy buszele popiołu alkalicznego 
(58), i jeden busze! grubego (3g) rzecznego

fo rm y , jak np. k ie liszki , szk lanki , kara fk i  , 
d zw o n y ,  szyby i t .  d. , oprdcz tylko w ie lk ich  
szk ie ł zwierciadlanych , wyrabia ją  się z p różney 
ku li  szklahney, przez  dęcie uformowaney : tojest,  

'm ayster  wydyma naprzód kawałek szkła stopio
nego w kulę próżną , a polem nadaje jey ksz ta ł t  
potrzebny.

(38) T en  popioł zawsze w iele  w sobie zaw iera  w ę 
glanu w apna , k tó ry  jest przydatnieyszy ku  tem u 
celowi, niż samo wapno: albowiem ułatwia r o z 
k ład  siarczanu sody i potażu , które zawsze znay- 
dują się wy popiele a lka licznym , równie jak i  w  
kelp ie ,  i w innych handlowych alkalach

(3g) Powiedzieliśmy wyżęy, dlaczego nie jest k o r z y 
stnie używać grubego piasku W  niek tórych  hutach 
mają zwyczay naprzód rozpalać piasek do c z e r 
woności , a potem wsypywać go do zimney w o
dy : przezco  rozsypuje się na drobne cząsteczki.
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piasku (4o). Do tego dodają jeszcze w  niektó
rych  fabrykach nieco kelpu. T e  m ateryały  
w ypalają albo w  osobnym p iecu , albo w  
ru rach  mających kom m unikacyą z pie
cem do topienia (4 i) ,  gdzie je rozpalają do 
czerwoności w  przeciągu dw udziestu lub 
trzydziestu godzin. Z tąd przesypują tę mie
szaninę rozpaloną, zapomocą łopatek żela
znych , do tyglow  w  piecu do to p ien ia , i 
napełniw szy je poddają m ocny ogień, przez 
co zaczyna topić się i przez 1 2 , i5 ,  lub 1 8  

godzin, doskonale topi się w  massę szklistą, 
przydatną do robienia b u te le k , w azonow , 
chemicznych r e to r t , recypiensow  do mo- 
cney w ódki (42), i innych naczyń do la- 
borato ryow  chemicznych (45).

jNiezle jes t  u ż y w ać  tego sposobu tam  , gdzie  w ę 
giel tanny . M n iem am  tak że ,  iż  p ia sek  W u lw ic s k i  
w  k i lk u  w od ach  p r z e m y ty  w y d a łb y  szk ło  lepsze .

(40) D o  szk ła  b u te lk o  wego częście.y u ży w a  się p iasku  
z r z e k i  T a m iz y ,  dobyw anego  n ie d a lek o  W o o lw ic h .  
R z ą d  z a b ra n ia  u ży w ać  do tego ga tun ku  szk ła  in 
nego p iasku  oprócz p ros tego  rzeczn eg o  : in a c z e y  
zaś szk ło  b y ło b y  lepsze  , za k tó r e  a kcy zę  d ro ż e y  
opłacać w ypada, a za tem  d la  sk a rb u  b y ła b y  s t ra ta .

(41) W e  w sz y s tk ic h  fa b ry k a c h  b u te le k  , jak ie  zda
rz y ło  m i  się w id z ie ć ,  te m a te ry a ły  w ypala ją  w  r u 
r a c h  , m ający ch  k u m m u n ik a c y ą  z p iece m  do to 
p ien ia .  W  k a ż d y m  rogu tego p ieęa  znay du je  s ię  
tak a  .rura  , czy l i  cze lu ść  , gdzie  się k ła d ą  te m a 
te r y a ły  , i tam  zostają p r z e z  ca ły  czas top ien ia ,  i  
n a w e t  po tem , dopók i t r w a  r o b o t a 'b u t e l e k  , po sp o 
lic ie  p rz e z  dz ies ięć  lu b  d w anaśc ie  godzin .

(43) S z k ło  bu te lk o w e  je s t  lep sze  od w sze lk iego  i n 
nego na  r e c y p ien sa  m o c n e y -w ó d k i ; a lb o w iem  ża 
den  kw as  m in e ra ln y  n ań  n ie  d z ia ła .

(45) P o n ie w a ż  k r y s z t a ł  zaw sze  r o b i  się z o ło w iem ,
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T e naczynia robią się zupełnie tym  sa
m ym  sposobem jak i naczynia kryształo
w e  w yżey opisane , oprócz m iernych szto- 
fow, półsztofow i butelek, które się w ydy
m ają w  formie żelazney lub miedzianey. 
Po ich zrobieniu., kiedy są jeszcze bardzo 
gorące, odnoszą do hartow ni w  tym że celu, 
o którym  w yżey wspomnieliśmy, mówiąc 
o innych gatunkach naczyń szldannych.

Niedaleko N ow ey Kastylii nad rzeką Tin , 
szkło butelkow e z w ielką robi się korzy
ścią, z mieszaniny w apna i piasku m orskie
go, kilkakroć wodą słoną zmoczonego. K ie-1 
dy zam ierzają robić szkło bez żadnego al
kali, oprócz znaydującego się w  soli kuchen- 
n e y , tedy wapno koniecznie jest potrze
bne: albowiem  będąc w kom binaeyi z k w a r
cem , m a własność w  natężonym  ogniu 
rozkładania soli kuchenney.

S ąd zę , że dla tey samey przyczyny 
przenoszą użycie kelpu Orkneyskiego do 
składu sz k ła : ten  gatunek kelpu zaw iera 
pospolicie w  jedney beczce dw a centnary 
w apna (*), formującego się z muszli m or-

a zatem n iejest przydatny do d ośw iad czeń  che
micznych wymagających m ocnego Ognia. Szkło zaś 
butelkowe , W skład którego ołów nie wchodzi, 
zdolne jest w y trzym ać . naytęższy ogień, nie topiąc 
się , i  dla tego do operacyy chemicznych daleko 
jest przydatnieysze.

(•) W iadom o , że jeden] centnar waży 5 pudy i  ł
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sk ich , zebranych w  traw ie m o rsk ie j; to 
wapno bardzo jest korzystne do rozkładu 
soli kuchennej, zawsze m niej w ięce j w  
każdym kelpie znajdującej się.

Pozostaje opisać ostatni -rodzay szkła 
Z wierciadlun ego.

(Dokończenie nastąpi.)

S rosoB Y  robien ia  różnego p iw a  do  u życia  do 
m ow ego  , ora z opisanie a p a ra tu  p rzen o śn e 
go P . N e e d h a m  a i je g o  to w a rzyszó w .

(,Annales de P agriculture franęą ise  , p a r  MM.. 
Tessier et JJosęf M ars, i^s4, p. 25/).

O p i  s a ii i e a  p  a r  a t  a. ■

Figura i , wyobraża cały aparat, który 
się składa z naczynia b do gotowania płynu, 
z jednego wewnętrznego podziurawionego 
walca a\ z drugiego także w ew nętrznego 
podziurawionego walca , albo źbieradła ej 
z nakrywdd d\ z piecyka przenośnego lub 
fajerki, i popielnika e, od którego wycho!- 
dzi komin p .

Fig. 2 . wystawia osobne naczynie apa
ratu  b z nakryw ką d\ fig. 5 dwa w ew nę
trzne walce a  i e, wydobyte z naczynia b‘,

f u n t ó w  a i o  centnarów czynią jedna beczkę. (R,
3J. i!. i ił.)
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fig. 4  piec przenośny i popielnik c, wyjęty 
Z aparatu. Te wszystkie części robią >się 
z kutego żelaza znacznych wymiarów.

Fig. 5 wyobraża chłodnik czyli kil- 
sztok o na niewielkiey beczce piwney; 
fig. 6. kilsztok o na kadzi o dwóch czo
pach. Kilsztoki powinny bydź żelazne.

Fig. 7 . przedstawia półbeczkę o dwóch 
czopach, która, podług P.Needhamąna bydź 
naylepszem naczyniem do konserwowania 
p iw a ; robi się ona z drzewa zwyczayne- 
go o dwóch dnach, z których w  górnem 
większem znayduje się o tw oi'. ,

U  w a - g  a.
Ponieważ dobroć trunków , ze słodu ro

bionych , szczególniey zależy od własności 
m ateryałow do nich używanych, w  Anglii 
zaś robią piwo domowe ze słodu jęczmien
nego , który uważa się za m ateryał do ro
bienia piwa naylepszy; przeto wprzód, nim 
przystąpię do opisania warzenia samego 
piwa , sądzę za rzecz pożyteczną namienić 
o własnościach, po których można poznać 
dobroć słodu jęczmiennego;

Dla przekonania s ię , czy słód jest do
bry , należy go skosztować : jeżeli słodki, 
delikatny, mączasty, i smak spirytusu prze
bija , to dobry; lecz jeżeli zbytecznie za
farbowany , w  tenczas uważać należy czy



—  5o - 5
nie odbija dymem i czy nie jest przypalony. 
Lepiey jest kupować go w  ziarnach całych, 
niż potłuczony i zmełty.

Co się tycze chmielu używanego do ro
bienia p iw a, należy także pamiętać, że 
powinien bydź koloru jasnego , bez liści 
zielonych, zapachu mocnego, i nieco kle- 
jo w a ty , co się wyraźnie okazuje, kiedy 
chmiel W palcach rozgniatany przylega do 
siebie. Chmiel świeży zawsze przekładać 
się powinien nad dawny,

a. O w arzen iu  p iw a  mocnego w A ng lii 
skrzyd łem  (1 aile) zwanego , i zw yćzay- 
nego p iw  ci stołowego, z rów ncy ilości 
słodu i  chmielu,

Bierze się jęczmienny słód blady, do
bry i grubo zm ełty , i świeży chmiel bia
ły. Jeżeli mocne piwo ma się natychmiast 
używ ać, w tedy dosyć jest na wiadro sło
d u , |  funta chm ielu; ale gdy ma bydź 
konserw ow ane, w  tenczas użyć potrzeba 
całego funta chmielu.

Narządziwszy, jak należy, aparat wyżey 
opisany, potrzeba słod wsypać do walca a, 
(uważając aby się nie dosta ł, ani do środ
ka e , ani pomiędzy ściany walca a  i na
czynia b), i wlać 5 i pół Wiadra wody zim- 
ney (na każde w iadro słodu) ; potem roz
niecić ogień pod naczyniem b i jak nay-
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prędzey ogrzać wodę na 180 podług te r
m ometru Fahr. (co wynosi 89^  porówny
wają^ z termometrem stustopniowym, czy
li 66 i pół podług term ometru Reaumura), 
o czem przekonać się można zanurzając ter
mometr do naczynia e. Skoro tylko tem 
peratura płynu do tego stopnia będzie pod
niesiona, należy słod mocno mieszać w io
słem drewnianem lub Żelaznem przez mi
nut 10, aby tym sposobem rozdzielić i roz- 
drobić jego cząstki, i utrzym ywać go przez 
dwie godziny w  tem peraturze jednostay- 
ney. Po upłynieniu tego czasu wypuszcza 
się zwolna odw ar lub zlewa ostrożnie do 
któregokolwiek kilsztoka o , i wszystek 
chmiel poskubany i w  ręku zgnieciony, rzu
ca się na jego powierzchnią. To robi się dla
tego, aby przykrywszy odwar, utrzymać 
go ciepłym , nim się ‘fznow u do aparatu 
nie wieje.

W ypuściw szy tym sjiosobem pierwszy 
odwar, czyli odwar piw a mocnego, w lew a 
się na gęszczę słodu jeszcze trzy wiadra w o
dy zimney, i podniósłszy tem peraturę do 
tego stopnia co i wprzódy, miesza się, i 
w  tey temperaturze utrzymuje przez pół- 
tory godziny; poczem wypuszcza się dru
gi odw ar, na piwo stołowe, do drugiego 
kilsztoku, i przykrywszy utrzymuje się
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w  cieple aż do następnego nalania i goto
wania.

Po wypuszczeniu drugiego odwaru, a- 
parat oczyszcza się z drożdży, i w lew a do 
niego pierwszy odwar z całym chmielem, 
pilnie uważając, aby wszystek chmiel był 
w  walcu a , a nie dostał się ani do walca e 
ani pomiędzy a  i b. Ten odwar zagotowu- 
je się jak nayprędzey, i po godzinie goto
wania zlewa się do jednego lub kilku kil- 
sztokow w  otwartem pówietrzii postawio
nych , dla rychłego ostudzenia.

Zaraz na tenże chmiel w lew a sie doc

aparatu drugi odwar, i gotuje się przez całą 
godzinę ; potem wxytaeza się do kilsztoku 
w  powietrzu stojącego , i jak nayprędzey 
studzi. .

do 70, podług termometru F a h r . (5g term. 
stustopn: albo 5 17  i?.), wtenczas należy wlać 
do nich, na każde 4 w iadra nie wielką 
szklankę (6 kubicznych cali) świeżych i mo
cnych drożdży, rozprowadziwszy je naprzód 
w  małey ilości odwaru, aby się z nim dobrze 
zmieszały. Kiedy odwar piwa mocnego 
ostygnie do 6 0  FaJir\ (blizko 0 0  i?.), w te n 
czas* należy go wylać z drożdżami i gęszczą 
do naczynia aparatu b, oczyściwszy go na
przód z chmielu i wyjąwszy walec c; ten 
jest bardzo dobrem naczyniem do fermen-

odwary w  kilsztokach ostygną



towania piwa mócńegó.Płyn przykryty zósta- 
wuje się do fermentowania, dopóki nie okaże 
się na jego powierzchni w  ars ta drożdży kolo
ru  brunatnego na jeden lub dwa cale gruba , 
na co pospolicie dwa lub trzy dni potrze
ba w  zwyczayney tem peraturze sklepu. 
Gdy się ta warsta uform uje, należy, piwo 
zlać do naczynia czystego, które powinno 
bydź niem napełnione (*)„ a gdy to osta
tnie robić przestanie, wtenczas należy 
wrzucić nieco suchego chmielu i, dobrze 
zasżpuntowawszy, postawić w  suchym skle
pie. Po trzech lub czterech tygodniach do
brze jest rozlewać piwo do butelek.

Drugi odwar do piwa stołowego po
winien bydź także wylany z kilsztoku do 
naczynia b z drożdżami wierżohniemi i 
Spoduiemi, lecz prży niższey tem peraturze 
i bez przykrywania. Kiedy na jego po** 
■wierzchni okaże się warsta drożdży bruna
tna, w  tenczas płyn Zlewa śię do czystego 
naczynia i dałey postępuje się z nim podo
bnie, jak. z poprzedzającym. Po tygodniu 
można go używ ać, albo kiedy się w ykla
ruje.

Można robić piwo stołowe, mieszając 
Oba odwary, i postępując jak Wyżey.

(*) Jeże li do tego nie w ystarcza piw a mocnego, Wten
czas należy zastąpić stołówem.

V z  'Wilen. Ń 7Ś t^ T T 7Tl. 1826 "r. 3



1). O. robieniu p a r te ru  czy li p iw a  b ru 
na tne  go , a p o tem  p iw a  stołowego 
zró w n ey  ilości słodu i-chmielu.

W ziąć po rów ney części bladego i bru
natnego, grubo zmełtego, słodu, i ciemne
go dobrego chmielu tyleż, jak w  przypad
ku poprzedzającym, i podobnie postępować 
jak wyżey, uważaiąc tylko, aby tem peratu
ra  była niższa o kilka stopni. Odwar pier
wszy wyda porter mocny, który po dwóch 
tygodniach może: się używać; odwar drugi 
da piwo stołowe, które w  tydzień, lub 
gdy w y k la ru je , używać można. Po zmie
szaniu .tych odwarow otrzymamy dobry 
porter zwyczayny.
c. O w arzeniu  samego p iw a  stołowego.

Bierze się dobry jednokolorowy, a nay- 
lepiey żółty słod, grubo utłuczony, i cie
mno brunatny dobry chmiel. Jeżeli piwo ma 
się natychmiast używać, w tedy na wiadro 
trzeba chmielu pół funta; gdy zaś ma bydź 
konserwowane przez dwa lub trzy mie
siące: w tedy brać należy chmielu funt cały.

Process tu  jest tenże sam, co w  w arze
niu porteru, a razem i piwa stołowego, 
należy tylko spuszczać odwar trzy razy, i 
z trzecim podobnie postępować,jak z drugim.

Pierwszy odwar z połową drugiego, po
winien bydź gotowany przez godzinę z ca-
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łym chmielem; druga połowa odwaru dru
giego z trzecim, powinny bydź gotowane 
z tymże chmielem i także przez godzinę. 
Te dwa odwary należy zmieszać z droż- . 
dżami w  temperaturze 70°Fahr.\ ostudzi
wszy do 6o° zlać razem do naczynia b dla 
fermentowania. Skoro na powierzchni oka- 
żą się drożdże brunatne, zlewa się piwo do 
beczułek, i gdy robić przestanie, włożyć do 
kaźdey po garści chmielu suchego, dobrze 
zaszpuntować, i postawić w  mieyscu 
chłodnem. W  tydzień można już używać.

Uwaga. Naylepsza pora do warzenia 
piwa, jest miesiąc październik. W szelkie pi
wo powinno bydź chowane w  sklepie su
chym lub w  chłodney szopie, zabezpieczo
ne od odmian powietrza atmosfery. W  po
trzebie konserwowania piwa przez kilka 
miesięcy, należy szpunty beczek przy- 
sypywać piaskiem lub ziemią, i zawsze je 
odwilżać. W  pół-beczkach (fig. 5) całe gór
ne dno wielkie ma bydź przykryte pia
skiem lub ziemią. Po skończeniu w arze
nia p iw a, aparat powinien bydź dobrze 
wym yty, wyczyszczony i wysuszony do 
następnego użycia. Toż samo pamiętać na
leży i względem innych naczyń, to jest, aby 
w  nich nic z dawnego w aru  nie pozosta
ło, i naymnieyszego złego zapachu nie było.
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O p i s a n ie  k k u p i e r n i  , ivpnalezioney p r ze z  
P . Lescour we Francj i.

T ę  krupiernią wyobraża (fig. i .  2 . 5.). 
Składa się ona z ru ry  AB (fig. 1), przez k tó
rą  w oda dostając się z kanału  S, spada na 
skrzydła koła poziomego R ,  a w praw ując 
je w  ruch, znagla w a ł T  obracać się w  prze
ciągu m inuty 85 razy. T a szybkość zależy 
od spadu w ody i położenia rury. Na końcu 
w a łu  T  jest osadzony pręt żelazny U,na któ- 1 
rym  jest przytw ierdzony blok E, obracający 
za pomocą sznurka drugi mnieyszy bloczek 
K  (w yraźniey patrz na fig. 5). Na osi bloczka 
ostatniego, znayduje się w ietrzny  m łynek L  
o czterech żelaznych szkrzydłach , k tóre 
sw oim  obrotem spraw ują w ietrzyk, spędza
jm y pył i miękinę z ziaren przed spad- 
nieniem  ich na kam ień PY .

Z iarna sypią się do wielkiego kosza D, 
w  którego dolney części, blizko kam ienia, 
znayduje się dosyć szerok i, w  kształcie 
uciętego i przewróconego ostrokręgu , 0 - 
tw o r, z okrągłemi rynienkam i. W  tym 0 - 
tw orze  obraca się dosyć szczelnie drew nia
na koniczna tartka E ,  (podobnie jak w  
m łynkach od k a w y ), mająca na około,
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dla przechodu ziaren, rynienki. Tartka ta 
osadza się na osobney osi, która się przy
twierdza do p rę ta , obracającego m łynek 
w ie trzn y , w  górze zaś utrzymuje się w  
koszu za pomocą pręcika VJ. Do powię
kszenia i zmnieyszenia prędkości ruchu 
młynka Ł, używa się sprężyna , która się 
przytwierdza z tyłu kosza, i może bydź po
dług potrzeby napinaną zapomocą śruby.Prę- 
cik Y.T może się nieco podnosić i zniżać, za po
mocą śruby ,T, dla sprawienia większego lub 
mnieyszego tarcia, przez naciskanie lub od
puszczanie tartki E. G, jest ruchome koryt
ko , które iest wstrząsane czworościenną 
bryłką drewnianą O, na pręcie U osadzoną; 
temu korytku nadawać można większą lub 
mnieyszą pochyłość zapomocą sznurka u- 
wiązanego do śruby II. Bieg wody w strzy
muje się zastawką C, która się podnosi i 
zniża za pomocą pręta N. Z resztą wszystko 
jest tak samo, iak w  młynach zwyczaynych.

Krupiernia tu opisana, jest na wielką 
skalę zrobiona i dawno już korzystnie uży
w a się w e wsi Palis w  Departamencie Cor- 
reze w e Francy i. Tameczne tow arzy
stwo gospodarstwa wieyskiego z doświad
czeń, umyślnie robionych, przekonało się, 
że w ór gryki, ważący 2 pudy 5o funt. miele 
się, po zupełnem oczyszczeniu ziaren od 
p lew y, w  przeciągu minut 16.
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Towarzystwo zachęcenia do przemysłu 
narodowego w  Paryżu,poczytało to urządze
nie tak korzystnem , że dla ogłoszenia go 
publiczności kupiło u P. Lescour mo
del tcy krupierni, i jey rysunek umieściło 
w  swoim biuletynie. ,.x

O pisan ie f ig u r .

Fig. -i. Profil całey k rup iern i, budowli w  
którey się mieści i spad wody, 
siłą którey się obraca.

Fig. 2. Profil kosza, tartki i ruchomego 
korytka.

Fig. 5. Plan zdjęty patrząc z góry przez 
blok F. Dwie ostatnie figury są 
zrysowane na skalę większą. W e  
wszystkich figurach jednakie lite
ry  oznaczają jedne i też same czę
ści. /

ĄB , ryna drewniana, przez którą pły
nie w oda; składa się ona ze dwóch części 
mocno z sobą złączonych. C, zastawka za
trzymująca w odę; D, kosz ; E, tartka dre
wniana rynienkowata ; F, blok w ie lk i; G, 
ruchome korytko; H, śruba do podnoszenia 
i zniżania ruchomego kanału. JV , pręcik 
do przyciskania i odpuszczania tartki E ; .T, 
śruba podnosząca i zniżająca p ręc ik ; K, 
blok mały; Ł, młynek w ietrzny o czterech



skrzydłach. M, ziarna spadające na kamień. 
N, pręt do podnoszenia i zniżania zastawki. 
O, bryłka czworościenna wstrząsająca ru 
chome1 korytko. P, górny czyli obracający 
się kamień. O, pręt do podnoszenia i zni
żania piętki w a łu , na którym się obraca 

f koło i kamień. 11, koło poziome z łopat
kami lub skrzydłami. S, kanał dostarcza
jący wody do ryny AB. T , w a ł pionowy, 
utrzymujący kamień. U, pręt żelazny na 
końcu w ału  przytwierdzony. X , belka po
przeczna, w  którey się znayduje piętka 
wału. Y, kamień dolny nieruchomy.

G o s p o d a r s t w o  w i e y s k i e  n i d e r l a n d z k i e ,  w  te raźn iey- 
szym sw ym  stan ie ,^czy li  opisanie ro ln ic tw a  i  
po łączo n y ch  z niem ro b ó t  i zwyczajów w  N i 
d e r lan d ach  , p rzez J .  I .  D e s e r r a ,  i o fiarow ane 
C e s a r s k i e m u  W o ln e m u  ToiY arzystw u Ł kono-  
m icznem u, i za jego s ta ran iem  w ydane  w Sjankt- 
P e te r s b u rg u ,  w d r u k a r n i  C e s a r s k i e y  A k ad em ii  
nauk , 182Ś, z rossyyskiego na polski język p rz e 
k ładane ,  p rzez  M ic h a ła  Ł a p ick ieg o .

(Ciąg  8my. Ob. T .  I .  str. 338).

ROZDZIAŁ X V I I I  o Szkole drzc- 
w ney .

Szkoła drzewna wre Flandryi znaczną 
stanowi gałąź gospodarstwa wieyskiego. 
T u żadne drzewo dztko nie rośnie,ale wszy

X  . - 1 '' ■ '  ■



stkie od początku aż do ścięcia starannie 
się pielęguią. Lasy rozmnażają tu, albo z na
sienia , albo przez szczepienie.

Z nasienia rozmnaża się d ą b , je
sion , o lcha, i głóg, przez szczepienie zaś 
rozmaite gatunki wiązu, znaiome tu pod- 
ńazwiskiem K le m m e r , H o le n d e r  i  S ze l-  
la r d  (*); oraz topola biała, topola osina, 
Wszystkie drzewa owocowe,oprócz leszczy
ny (##) i wierzby.

Dąb chociaż jest drzewem bardzo pożyte
go znem, nie uprawują go jednak, dlatego, że 
praw dziwym  jest nieprzyjacielem wiązu, 
który, podobnie jak topola biała, blizko dę
bu nie rośnie. Oprócz tego, że dąb jest nie
przyjacielem wielu drzew, posiada on je 
szcze tę w łasność, że w  czasie upału i 
śuszy, Całkiem traw ę około siebie rosnącą 
wyniszcza. Dlatego znayduje się tylko w ga- 
jacb, gdzie się pospolicie sam przez się mno
ży i w  szkole drzewney bardzo mało zay- 
inuje mieysca.

(*) K lem m er, je s t  to w iąz  p i r a m id a ln y ,  d ro b n o - l iś c io -  
w aty ,  z ga łęz iam i k u  w ie rz c h o łk o w i  sk ig row ane-  
f 1; U o tie n ą e r  je s t  w iąz  h o len d e rsk i .  S ze U a r d ,  
k to re g o  p ra w d z iw e  n a z w isk o  o p ró cz  f lam ąnd- 
s u e g o  m e  je s t  m i  znajom e u p ra w u je  sie po 
w ję k sz e y  częśc i  około  K a sse lu  1 w  B erg eń -S t -  
W in o le .

(* ') /  W s z ys tk ie  d r z e w a  ow ocow e jakoto : b r z o s k w i 
n ie ,  m o re le  i  in n e ,  tu  się w y łącza ją ;  ale m ó w i
kaeh m ś n ia c j i ,  g ruszach  i ś l iw -
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W  naszych niewielkich lasach dąb da
je się postrzegać w  w iększej daleko ilo
ści , albowiem 011 tu nie tyle szkodzi, jak 
na polu.

Głóg uprawuje się w  takiey ilości, że 
zajm uje przynaymniey 4^  część gruntu na
szego. Uprawuje się on dwojako: albo za 
pomocą nasion, albo z korzeni, wypuszcza- 
iących odrośle, gdy je podetną lub obnażą. 
Klasśa ludu uboższa, zimą, żadney niema- 
jąca roboty, szuka tych młodych odrośli 0- 
koło płotow i w  innych miejscach, i w y
nosi na rynek, gdzie śetniami przedaje.

Głóg rzadko zaymuje mieysce w  szko
le drzewney pomimo hoynego wynagro
dzenia pracy; ale sadzą go pospolicie na 
brzegach pól, po rowach, gdzie niem a ol
chy. Tu postępują następującym sposobem: \ 
w  połowie marca albo wcześniej, skoro 
grunt oschnie, kopią na 1 stopę opodal ro
w u  brózde głęboka na 8 a szeroka na 12c O  c c  c

cali; w  niey potem sadzą młode drzewka 
w  odległości od siebie na 5 lub 4 cale, i 
korzenie zasypują naylepszą ziemią; po- 
ezcm brózdy zakopują i udeptują, a wszy
stkie inne podcinają na 6 cali od ziemi. 
W  pierwszych dwóch leciech, pielą je tyl
ko latem kilka razy, zabezpieczając tym 
sposobem od chwastu, któryby je zagłuszył. 
W  trzecim roku na początku miesiąca



  42   -

kwietnia znowu pielą, polewają nawo
zem płynnym, i oczyszczają na i cal od 
ziemi. To ostatnie podcinanie jest bardzo 
potrzebne, albowiem w  przesadzaniu w y
puszczają mnóstwo bocznych gałęzi, któ
re się do góry nie w znoszą; ale za to ro
sną daleko prędzey. Następującey wiosny 
wszystkie boczne gałęzie u dołu obcinają, i 
zostawują tylko prosty pień, potem pielą 
i nawożą. W e  5 lub w e 4 lata po po- 
wtórnem  podcięciu już są dostateczney wiel
kości do przesadzania. Do przesadzania 
więc drzew  młodych potrzeba lat sześciu.

Drzewa młode przy sadzeniu w  szko
le drzewney nie wymagają osobney upra
w y. Ze zaś rzędy są od siebie odległe na 
5 i stopy, i ich cień w  pierwszych 5 la
tach nader jest mały, przeto sieją pomiędzy 
niemi tytuń, i wtedy z drzewami nie ma 
inney roboty, jak tylko sadzić i podcinać.

Inni znający się na tem , rozmnażają swóy 
głóg daleko łepiey. W  końcu października 
zbierają tyle jagód ile im potrzeba, a wsy
pawszy do garnka glinianego, pyłem w ierz
bowym przykrywają. Zimą zaczynają fer
mentować i mięsista ich skóra gnije. W^ m ar
cu jagody dobywają, oczyszczają i sieją na 
mieyscu przeznaczonem. Ten sposob jest 
nayprostszy, albowiem tu nie jest potrze
bne podcinanie, dla tego, że wierzchołki
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d r z e w  w e s z ły c h  są z d r o w e  i p r ę d k o  r o 
sną. M o ż n a  je  r o k i e m  w c z e ś n ie y  n iż  p i e r 
w s z e  p r z e d a w a ó .

G łó g  n a le ż y c ie  u p r a w io n y ,  je s t  g ię tk i ,  
ro śn ie  b a rd z o  p r ę d k o  i w  5 'rm lu b  r o k u  
b y w a  g r u b y  n a  G  c a l a ;  ale k to  go n ie  u -  
p r a w u j e  i g r u n t u  n ie  u lepsza ,  t e n  le p ie y  
z ro b i ,  g d y  go sadzić  n ie  b ę d z ie  , a lb o w ie m  
g r u n t  d z icze je ,  i  p r z e z  la t  20  g łóg  b ę d z ie  
o g łu sz o n y  i l ic h y m  s tan ie  się k r z a k ie m ,  
z a le d w o  n a  d r e w k a  p r z y d a t n y m  (*).

G le b ę  sieją  pospolic ie  w  ogrodz ie  w  c ie 
n iu .  W  r o k u  n a s tę p n y m  p rz e sa d z a ją  do 
s z k o ły  d r z e w n e y ,  r z ę d a m i  s z e ro k o  n a  12, 
a  od leg le  n a  4 cale. "W  t r z e c im  r o k u  b y 
w a  g r u b a  p r z y n a y m m e y  n a  cal, i  w te n c z a s  
ją  ro z sa d z a ją  po  r o w a c h .

C hoc iaż  w s z y s tk i e  r o w y ,  gdz ie  n ie m a  
g ło g u  zasadza ją  się o l c h ą , a n a s tę p n ie  je s t  
j e y  b a rd z o  w i e l e ,  n ie  s ta n o w i  je d n a k  
w ie lk ie g o  p r z e d m io tu  h a n d lu :  a lb o w ie m  
k a ż d y  ty le  j e y  z a s ie w a  i le  do o sad zen ia  
r o w ó w  p o t rz e b u je .

(-) Są u nas dw a ga tun k i  głogu'- p ie r w s z y  bła- 
dó-z ie l§ny. kolący, l i śc ie  m a  d ro b n e  chud e ,  n i e 
w y so ko  ro śn ie  , ale m nós tw o  b o czn ych  gałęz i 
w ypuszcza .  , C hociaż  ro ś n ie  p o w o l i , na o g ra 
dzan ie  jed nak  pól,  jes t  b a rd zo  d o b ry ,  bydło  b o 
w ie m  p r z e d z i e r a ć  się p r z e z e ń  boi D ru g i  ga tu
n e k  jes t  c iem no-z ie lony ,  l iśc ie  ma b u yn e ,  so czy 
ste i ko lcow  bardzo  m ało ,  rośn ie  da leko  p rąd zey ,  
n iż .  gatunek p ie rw s z y ,  i w ięcey  się u ży w a  do o-
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Jesion podobnie jak dąb,rośnie po brzegach 

lasków, po rowach i około zrzódeł, gdzie 
się sam przez się mnoży. Każdy zna ko
rzyść tego drzew a , ale n ik t nie stara się 
rozmnażać , i nigdy go nie znaydow ałem  
w  szkole drzew ney. Sądzą, że jesion tam  
tylko dobrze ro śn ie , gdzie się sam przez 
się mnoży, ale to jest fałsz. Można go siać 
i przesadzać, ale tylko w  mieyscaeh w il
gotnych.

.lesion w e sto lat w yrasta w yżey dębu, 
rosnącego przez lat i ó o ,  a naw et droż
szym jest od niego. Jest on nieodbicie po^ 
trzebnym  dla stelm achów, karetnikow , i 
krześlarzow , i t, d.

Leszczyny, pomimo w ielldey jey pło
dności, upraw ują bardzo w iele. Znaydziesz 
ją na każdem polu, gdzie podobnie jak i w  o- 
grodach w ielką robi szkodę.

Oprócz trzech wym ienionych gatunków  
wiązu,topole i drzew a owocowe są głów nym  
przedm iotem  naszey szkoły drzew ney. Dla 
nich każdy g r u n t , oprócz gliniastego, iest 
dobry. D rzew a te, jak tylko są na pół cali 
grube, sadzą w  kw adrat, w  odległości od sie
bie na 5 stopy, podcinają na 6 cali od ziemi, i 
tak  rosną przez całe lato. Ze zaś żadnego nie- 
dają cienia , przeto pomiędzy rzędami, sie
ją albo ty tuh , albo kartofle, albo kapustę. 
D rzew a młodociane bardzo lubią, kiedy dla
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wym ienionych roślin grunt dobrze jest na
wieziony. Roślin kłosow ych siać tu  nie 
można. D rzew a wypuszczają w iele gałęzi, 
k tóre częstokroć na pół-łokoia są długie.

Napoczątku listopada , kiedy liście cał
kiem  opadną, krzaki osypują dobrą ziemią, 
wysoko na i4  cali, i zostawują do roku na
stępnego. Pomiędzy rzędami pielą motyką 
bardzo płytko 4 lub 5 razy, chw asty zaś 
pomiędzy gałęziam i, ręką ostrożnie w y 
ry w a  ją , aby ziemi zbyt nie rozkopać. 
"W miesiącu m arcu wszystkie te kupy 
rozrzucają, w tenczas każda gałąź w ypu
szcza w iele delikatnych k o rzo n k o w , i 
formuje osobne drzew ko. Podcinają je 
przy pniu starym , i znow u przesadza
ją w  kw adrat w  teyże samey odległo
ści. P ień stary w  następnym  roku, w ypu
szcza znow u mnóstwo gałęzi. Tym  sposo
bem corok można postępować, aż nim pień 
zestarzeje i będzie g ru b y m , a w tedy juz 
go w yryw ają.

Pomiędzy przesadzonemi drzew am i m ło- 
docianem i, w  pierw szym  roku  sieją ty  tum  
Jeżeli nie chcą w ięcey ich rozmnażać , te 
dy nie podrzynają , ale nożem ogrodniczym 
obcinają z dołu gałęzie boczne , dopóki nie 
będą w ysokie na stop siedm. W  trzecim  
roku w  m arcu lub kw ietn iu  nawożą je i 
grunt przekopują na 5 cale głęboko. L a-
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tem  za p iękney pogody pielą je przynay- 
m niey  4 razy, aby chw ast nie odebrał w ię - 
kszey części nawozu. T y m  sposobem ule
pszają i przekopują gałęzie boczne dopóty, 
dopóki d rzew a  nie będą wysokie na stop 
7 , a grube na 2 cale. Do tey wysokości 
p rzy  dobrey u p r a w ie , w  5 lat dochodzą, 
jeżeli się tylko uprą  w u ja  odchodem ludz
k im  : inny bow iem  naw óz robi t o , że ro 
k iem  poźniey wyrastają.

Oto jest zw yczayny  sposob , którego tu  
u ż y w am y  w  rozm nażaniu d rz e w  za pomocą 
szczepienia.

D rugi m niey  znajomy sposob rozm na
żania naszych w iązó w  i topoli za pomocą 
szczepienia, jest następujący: szczepy w iązu  
sadzą się w  m arcu  lub na początku kw ie tn ia  
na dobrym  gruncie , nieco u p r a w n y m , i 
podcinają na 6  cali od ziemi. W ypuszcza ją  
one zw yczayn ie  4 lub 5 odrośli, k tó re  w  
miesiącu lipcu są długie na półtory  stopy. 
W  połow ie  tego miesiąca , obrzynają nao
koło nożem  ostrym na 4 lub 5 liniy od 
szczepu korę  młodocianych gałęzi. N a 4 
linije w y żey  zno w u  naokoło obrzynają ko
rę. Pom iędzy temi dw om a nacięciami, k tó
re  niepo w in n y  iść w  głąb d rz e w a ,  zdzie
ra ją  k o r ę ,  potem natychm iast biorą dro
bno u ta r tą  suchą ziemię , i nią posypują to 
mieysce gdzie korę  zdjęto.Zupełnie podobnie



postępują i z innemi gałęziami, aż do osta- 
tniey, którą zostawują do wzrostu. Poczem 
biorą dobrą ziemię wilgotną, okładają nią 
gałęzie na 7 lub 8 ca li, i potem je zosta- 
wują.

Z topolą białą podobnież postępują; ale 
tu należy korę zdeymować nie na 4 linie, 
jak na wiązie, lecz na cały ca l, albowiem 
jest bardzo soczysta. W  miesiącu paździer
niku lub w  listopadzie, spóyrzawszy 11a te 
gałęzie, można widzieć każde m ieysce, 
z którego zdjęto korę, zgniłem, a nad niern 
na każdey gałęzi mnóstwo korzonkow. . 
W tenczas je dobywają i przesadzają.

Tym  sposobem, żadne u mnie drze
w o nie ginęło. Ale za każdym razem, 
kiedy kory na 1 cal z topoli nie zdeymo- 
w ałem , drzewa korzonkow nie puszczały, 
liana goiła się , i gałąź daley rosła, Ten 
sposob mnożenia drzew, dla tego jest lepszy, 
że w  tym samym roku, w  którym młodo
ciane szczepy zostały posadzone, można 
z nich jeszcze rozmnażać młode drzewa, a 
następnie zyskać na czasie, jakim jest rok 
c a ły , co znaczy bardzo wiele.

Czyli zaś za pomocą tego sposobu mo
żna rozmnażać drzewa owocowe, nie pró
bowałem ; jednakże doświadczyć nie omie
szkam. ^

Trzeci, mniey dobry, sposob rozmnażania
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przez szczepienie, jest następujący : w krótce 
przed nadeyściem zimy, robią dołek w  zie
m i z ty łu  jednoroczney gałęzi, k tórą5schy- 
łają do tego dołku i prZysypują ziemią na 
jedną stopę. Z m iejsc pokrytych ziemią, 
w yrastają korzenie i następney zimy prze
sadzają się do szkoły drze w ney. Sposób ten 
jednak nie jest chwalony.

T e drzew a kupują obyw atele , którzy 
je sadzą na mieyscu starych drzew  ściętych.

Cena, po k tó re j się one przedają, zależy 
od sław y gospodarza. Gdy się przekonają, 
że jego sposob jest d o b ry , tedy on żadne
go drzew ka za m niey niż półtora franka 
nie ustąpi. Inni m niey znajomi wieśniacy 
często je przedają po franku.

U p raw a tych drzew  i głogu dla tutey- 
szych w ieśniaków  jest nader zyskowna. 
I  u nie m a się czego obawiać nieurodzaju, 
a ci, którzy się tym  ciągle trudnią, i dobrze 
rzeczlswoją znają , do Wielkich hrzychodm  
m ajątków . /

Dla obywateli majętnych główną jest 
rzeczą w ybór d rz e w , odpowiednich ich 
g r t ł r i fo w tta  k tórym  drzew a cliCą rozm na
żać. Ze zaś częstokroć na tera się nic zna
ją , przeto spuszczają się na tych, którzy się 
szczególnie, rozm nażaniem  drzew  trudnią.

Tym  ludziom zwyczaynie poruczają za
kupienie drzew  młodocianych. Sadzą je



po większey części w  jesieni w  rzędy odle
gle odsiebie na stop 20. Rzęd pierwszy jest 
blizko zagrody, drugi na 5o lub 55 stop 
daley , a przyszedłszy do rzędu trzeciego, 
odsuwają go również daleko. W ierzchoł
ki tych drzew  na 7 stop od ziemi podcina
ją. Dzierżawca pow inien, według kontra
ktu  , w  pierwszych trzech leciech młode 
drzewa ogradzać. W  tym celu bierze tarn, 
który wierzbą obwiązuje naokoło drzewa, 
aby się bydło nie ocierało, i przez mocne ko
łysanie z korzenia wywrócić nie mogło.

Zdarza się też niekiedy, że u dzierżawcy 
bywa bydło, które lubi ogryzać korę z drze
wa. W  tym razie 011 odpowiada za szkodę. 
Naylepszy sposob przy tern wypasać bydło 
w  chlewach, ale przedawać je chude 1 zno
w u  na pastwiska wyganiać, tego zrobić nie 
śmie : albowiem, podług ustaw tuteyszjeh, 
mają prawo takie bydło odsyłać przedające- 
m u na p o w ró t, który powinien zapłacić za 
karm  i za wszelkie inne wydatki. Ze zaś te 
młodociane drzewa, korony są pozbaw ione, 

.przeto u góry mnóstwo wypuszczają gałęzi i 
są podobne do krzaków. Drzewa tey wielko
ści mające się sadzić z koroną (*), bardziey

(») Ponieważ, we F lan d ry i, a przynaym niey  w B ailleul 
n ie sadzą ani sosny , ani brzozy , p rze to  obcina
n ie korony  naszemu d rzew u , nie może bydź szko- 
dliwem.

Di. Wil. iV, StetTf. U  1826 k  4
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od innych niszczeją. W  pierwszych latach 
nadpsute ich korzenie,nie mają dostatecznej 
siły do brania wiele pokarmu dla pnia i 
liści; soki dążą do gór} bardzo powolnie, i 
drzewo zaledwo stojące , jest praw ie bez 
siły i życia.

Drzewo podcięte nie potrzebuje z razu 
tyle sokow, a naw et same soki nie powin
ny postępować w ysoko, przez co nabywa 
pnia lepszego. Jeżeli korzenie drzewa roz
pościerają się , a następnie wiele przyymują 
pokarm u, tedy prędko rośnie i wkrótce 
w  wysokości inne przechodzi.

Po upłynieniu trzech lat pierwszych, 
starannie obcinają przy samym pniu wszy
stkie boczne gałęzie, i tę tylko gałąź zo- 
stawują, która lepiey może iść do góry. Tą 
robotą zaymują się nasi leśnicy, którzy ją 
bardzo dobrze znają, i drzewa bynaymniey 
nie psują. Obcięte na pniu mieysca, w krótce 
zarastają : przez lat pięć ta robota pow ta
rza się, i wszystkie naygrubsze gałęzie bo
czne przy samym pniu obcinają się. W ie rz 
chołek drzewa nieco rozrzynają i zosta- 
w ują na nim sęk tylko ieden , k tóry  idzie 
w  górę bardzo prosto; z dołu zaś i do w ierz
chołka zostawują także gdzieniegdzie kilka 
gałęzi bocznych dla lepszego przeprowa
dzenia sokow do wierzchołka. To drzewo 
mające z początku przez podcięcie brzydką
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postać, teraz staje się codzień prostszem i 
pięknieyszem, i miło jest patrzeć na wzrost 
jego.

Po upłyhieriiu każdyćli lat pięciu, obcP 
ńają naygrubsze gałęzie boczne dopóty, 
póki drzewo nie dóydzie do zupełńey w y
sokości. W tenczas już wierzchołka nie' 
róźrżyriają, ale dozwalają mu wzmocnić 
się i rOzpostrzeńić; zawsze jednak obcinają 
gałęzie boczne, zostawując tylko drobne dla 
przeprowadzenia , jakeśmy wyżey powie
dzieli, soków dó góry. Jeżeli dzierżawca jest 
Człowiek uczciw y, tedy śmiało można się 
Spuścić w  tey robocie na samych leśniczych, 
iriaCzey Zaś trZeba mieć troskliwy dozor. Po
dług tuteyszegó zwyczaju, drzeyva obcięte 
Oddają się dzierżawcy , który za to płaci ro
botnikom. Jeżeli Z niegó zły człowiek, tedy 
źa niewiele pieniędzy na wódkę poodcina od 
pni i w ierzchołków tyle gałęzi ,• że drzewa 
źaledwo mają siły do utrzymania życia, ni
szczeją i tylko z czasem przychodzą dó siebie; 
dla tego należy mieć dla dozoru wiernego 
człowieka. W  tern wielu się obywateli za
wodzi.

Kiedy drzewo dóydzie do lat 35 lub 46, 
wtenczas poraź ostatni obcinają wszystkie 
gałęzie boczne , a mianowicie w  drugiey 
połowie miesiąca lipca. Drzewo w  teńczas 
m a koronę obszerna , gałęzie grube i dosyć5

4*
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liści dla przenoszenia do góry sokow w  
dostateczney ilości.

Tym  sposobem postępują z dębem, je
sionem , topolą i wiązem, bez żadney różni
cy. Oprócz Flandryi, nigdzie nie widziałem 
aby obcinano boczne drzew  gałęzie. Jest 
to naylepszy sposob otrzymania wyborne
go drzewa. Porobione rany goją się bardzo 
prędko. Deski z takiego drzewa wypi- 
łowane są naylepsze. Że zaś drzewa nasze 
rosną odlegle od siebie, przeto nie obcinając 
ich gałęzi nie doszły by wielkiey wysokości.

^dzą na wszelkim dobrze 
upraw nym  gruncie , nie dając względu na 
piaszczystośó lub gliniastość. W iąz  hollen- 
derski ma korę bardzo równą i gładka 
liście buyne, okrągłe i soczyste. Mnóstwo 
wypuszcza z siebie bocznych gałęzi zwi
sły eh , rośnie niezbyt w ysoko; wolno zo
stawiony, bywa podobny do lipy , dla tego 
i pień jego jest wysoki tylko na 56 lub 
4o stop. Kora jego staje się coraz chro- 
pawszą i pokryw a się mchem drobnym. 
To drzewo kwitnie w  kw ietniu lub napo- 
czątku maja (z czego podobny jest do wią
zu); rośnie prędko i prosto, pień bywa gru
by , korona rozpostarta, gałęzie dolne zw i
sie , drzewo łatw o pęka. Dyametr wiązu 
siedmdziesięcio-ietniego jest 56 lub 4o cali 
i więcey.
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Kle mmcr lubi grunt nieco nawiezio
ny, bardziey gliniasty lub piaszczysty , niż 
tw ardy. Klemmer młody ma korę nastro
szoną popękaną, liście drobne, chude, podłu
żne lub sercowate, gałęzie podniesione, po
dobnie jak w  topoli włoskiey. W ysoki bywa 
na 60 lub 70 stop, rośnie prędko 1 prosto; 
drzewo jego jest bardzo twarde , i trudno 
daje się szczepać. W  lat sto wyrastają do
zupełney wysokości.

Szellcird jest pośrednim gatunkiem 
między hollendrcm  a klemmer em. Drze
w o to jest dobre i twarde.

Krakker jestto wiąz przekształcony 
rosnący około płotow. Rośnie on prędko i 
krzywo. Każdy gospodarz znający gospo
darstwo leśne, wycina go. Drzewo to do 
roboty kołodziejom jest przydatne , trudno 
się bowiem szczepi; robią z mego piasty.

Topole r o s n ą  u  nas dobrze na każdym
gruncie. Topola biała jest naylepszą, i jey 
daleko więcey upraw ują niż jesionu. Ze 
zaś korzenie tych drzew  ścielą się po po
wierzchni ziem i, a następnie.szkodzą polu, 
przeto sadzą je pospolicie, ponad drogą ( ). 
Topole lubią grunt chudy, na którym nasz

( . )  P o d łu a  tu teyszego  Jaw n eg o  p r a w a  k a ż d e m u  w o lno  
p r z e d ,  sw o im  d o m e m  n a  u l icy  zasadzać  d rz e w a  i je 
robae .  N a  d rogach  b ru k o w an y ch  las jes t  w łasno śc ią  
s k a r b i ł , k tó r y  go ro z m n a ż a  i sam n im  zaw iaduje .
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wiąz nie rośnie. Są one prawie tak wvs„

M apują. Z ezaś u nas drzewa ” l „ w e 'o
ł-rakme , przeto z nich piłują deski S 

Topoli w łoskiej bardzo lubiacev m in t

S ’& r upr?w*miękka d * trw a ła > na arw a zaś zbyt 
” £ •  d,a C2eS° ,eż saJz9 M t y l k o  dla

^ ^ ^ i w i r z e t n i e s l n i ^ d o r ó ż :

■ tad^o j^o0 Tak w ieli ̂  T *  w i«ksza

fniie w ? ’ P0ni*waz zwolna ze środka
zna W  dr T T ?  r* °®° Prze(ki5 8° niemo- 

ii daleko jest gorszy od wiązu.
. Urzewa ow ocow e, których owoce na

i S  T raw rZaWC{ ’ 10zmnaza«  w  pośród 
ich T o  °ne W  szk° ^ a ,

a cień n i  ?eme * ■ * * »  w  ziemie ida 
i ^ / p ^ ' T ’ ^ I i t y l k o n i ^

W ieizbą  i topola pospolita używa sic
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tu  w  postaci k rzak ó w . R ozm nażają je w io 
sna zapomocą rószczek , k tó re  się sadzą do 
ziem i na 2, a nad ziem ią na 7 stop. x0 
sna one po drogach pom iędzy topolą białą , 
gdzie się znayduje około p ło tow , a niekiedy 
i  po ro w ach  pom iędzy polanu. One oddają 
sie dzierżaw cy, k tó ry  co la t piec w ycm a.

W sz y s tk ie  tu  nie w ym ien ione  d rzew a  
jak oto: jodła, sosna, akacya, lipa 11. d. rosną 
ty lko  w  ogrodach bogatych osob dla ozdoby. 
D rz ew a  sosnowe naszem u gospodarstw u 
leśnem u nie są odpow iedne , m nożą się b a r
dzo zle. , ,

N iedając w zględu  na n a tu rę  tych  drżę w ,
sieją je w  ogrodzie w  m ieyscu  osobnem,
potem  przesadzają i o b c i n a j ą  gałęzie boczne,
podobnie jak u  w ią z u , d ę b u , lub  topo 1. 
W  każdey z ty ch  robo t d r z e w a  m łodociane 
traca  naylepszą część sw oich sokow , k to- 
rem i sie ka rm ią  , i dają d rzew o  , k tó re  w  
przeciągu la t 5 o nie jest grubsze od p rę ta ; 
a ztąd  też w n o sz ą , że tu  lasu sosnowego 
rozm nażać n iem o żn a , gdyż nie rosm e. _  ̂

N asze gospodarstw o le śn e , jakem  juz 
pow iedzia ł w y ż e y , w ie le  u trzy m u je  la- 
m iliy , k tó re  bez niego przyszłyby  do w ie l
kiego u b ó s tw a : gdyż ci ludzie niczego się 
n ie  uczą, i mc nie robią. Sądzą oni, ze się 
pożytecznem  dziełem  tru d n ią , ip iz y p isu ją  
sobie p ew n y  rodzay sz la c h ec tw a , żyją w



&  Z°‘ zc“  lm.e ’ a następnie pozostaje 
m  częsc przychodów; prowadza handel
drzewem  , . tym sposobem oddawna mała 
sposob do życia.

Przedtem rachowano, że każde drzewo 
loszluje gospodarzowi na rok frank jeden 
Pen rachunek był może praw dziw y aTe 
dzis wiązu stuletniego , topoli, lul, jasionu 

e można przedać za sto franków, Dab 
dobry mający l5 o lub zoo l at ,  przedaia 
dzis po4oo i 6„o franków. L e c z ^ o g ć i-

rynku P tu n a  P“ Wicznym

Ze zaś w e Flandryi wycinają drzewo 
memaczey ,ak z korzeniem (*), p k e to  Z -  
turalme powinni przedać i zagrody w  któ
rych orzewo rzędami stoi. Teraz uprawnia 
tu  nanowo głóg na zagrody. Ten głóg prze ' 
daje się posadzony; jeżeli on rzedanif stoi

I S  b1r50SnT |Pr0St0 ip r5dk° ’ ‘W  P^aca
rzadki f - ; Prze°twnie jeżeli jest'

v voizysc jaką niektórzy maj’a z tev 
huhTy’: ^Ca d° teg° Przemysłu i innych
bnvoh r- 7  T . ^ m a j ą  d o te g o p o t rLŁnych wiadomości, a przytem  są niedbali

(ł) IieNSSŁfkn^?,e m™Vpj'SZ* odroilf. 
d^ew oT aT Z T o Vi SSm WlfI'/'lu,eiu= że
r ™  c a i Y  woz drew idz i^w  su-atg* °°
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i obojętni; przeto po 12 lub 15 leciech 
zaniedbują swóy przemysł z wielką stratą; 
tarnina ich nie rośnie, i zamiast 5 lub 6 lat 
przed jey przedaniem , są przymuszeni nie- 
kiedy je ścinać i przedawać ludziom ubo^ 
gim na d rw a , gdyż nikt złey tarniny 
nie kupuje; gdy tym czasem grunt tak 
dziczeje , źe go potem trudno poprawić.

Znam jednak takich gospodarzy, którzy 
całe pole zasadzają głogiem , i z każdego 
gemetu ziemi mają co rok po 100 i po 200 
franków. Jeżeli wiadomo , pojakiey cenie 
przedaje się sążeń, tedy łatw o można w y- 
miarkować i wyrachować, wiele jaki grunt 
przyniesie na rok przychodu, co też nieraz 
robiłem. Zresztą nie ma u nas takich roślin, 
którychby upraw a taniey od tey kosztowa
ła. W ysiew  jest niezbyt wielki, a robota 
potrzebna do tego, nie jest także znaczna. 
Oprócz tego, ta jest jeszcze korzyść , że w  
pierwszych trzech latach, kiedy młoda tar^ 
nina daje cień mały, można mieć połowę 
plonu tytuniu lub rzepaku. T u  nieurodzay 
nie jest niebezpieczny.

Domowe am erykąńskie wino .
Józef K u p ę , obywatel w  N ew  Jersey, 

ogłosił następujący sposób robienia domo
wego napoju, który w  smaku nie ustępuję 
dobrym winom.
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Bierze się pewna ilość plastrów mio
dowych , z których miód już wypłynął, i 
kładą sic do beczki ze świeżym sokiem z ja
błek lub gruszek; to wszystko dobrze się 
miesza i tak zostawuje przez noc całą, po
tem wprzód nim zacznie ferm entow ać, 
wszystek płyn przepuszcza się przez ’s ito , 
i tyle dodaje się miodu aby po tym płynie 
jaje mogło pływać. Poczem cały płyn zle
w a się do beczki, i gdy pocznie fermento
wać, tedy w  przeciągu trzech lub czterech 
dni napełnia się codziennie, aby piana przez 
otw or szpuntowy mogła uchodzić. Kiedy 
fermentacya pocznie się zmnieyszać, na- 
ówczas trzeba otwor zlekka zatknąć, aby 
niepękła beczka. Po upłynieniu pięciu lub 
sześciu tygodni, płyn z beczki wypuszcza 
się, bierze się ośm białko w ja ja , bije się 
na pianę, dodaje się do nich jedna kw ar
ta czystego piasku białego, i razem 
z jednym galonem cedrowego spirytusu, 
w lew a się znowu do pierwszey beczki 

* dobrze wym ytey, i stawi się wr mieyscu 
chłodnemu Po skończonym roku beczka o- 
tw iera się, i wino tak jest dobre jak nay- 
lepsze zagraniczne.

Nadto P. Kupę dodaje, że on podo
bnym sposobem robił wino w  przeciągu 
trzech lat, i zawsze tenże otrzym ywał sku
tek; lecz jeżeli zamiast plastrów uźyie się
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czystego miodu, to w ino będzie jeszcze le
psze i nadto czyścieysze i zdrowsze od w in  
sprowadzanych, częstokroć fałszowanych. 
(Taus. E x p r . der P h ys ik  u n d  Chemie),

Sposob suszenia  drzew a p r zy d a tn e 
go do robienia instrum entów  m u 
zyczn ych , i do innego użycia.

W  W ied n iu  w ystaw iono b u d o w lę , 
w  k tórey  przysposabiają w ielkie zapasy 
drzew a przydatnego na instrum enta m uzy
czne i na inne rzeczy. D rzew o surow e 
układają w  kilka pięter w  izbie zrobioney 
z grubych desek szczelnie z sobą zb ity ch ; 
długość izby jest 1 0  stop, a jey szerokość 
5 stop; izba ta  jest bez okien, a tylko je
dne d rzw i szczelnie zamykające się, przez 
k tó re  kładą do izby deski i brusy prze
znaczone do suszenia. N apełniw szy izbę 
d rz e w e m , sposobem w yźey opisanym 
w  kilka p ięter od dołu do góry, zam yka
ją d rz w i , i wpuszczają parę przez ru rę  
wychodzącą z kotła napełnionego w odą 
v^rzaca. P ara  wchodząc w  drzew o roz-

* c c o

miękcza roślinne soki i żywice, przezco 
one ła tw iey  się rozpuszczają. W  tey  w annie 
parow ey, gorąco jest dosyć w ielkie; para 
zgęszcza się , opada na dół i zamienia ssę

IB
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w  w ilgoć, która z początku bywa w o
dnistą , potem staje się coraz ciemnieyszą, 
a nakoniec zupełnie czystą i jasną, i na
byw a mocnego kwaśnego sm akuj parę te 
wypuszczają kanałem osobnym.

Ta operacya trw a pospolicie 60 go
dzin; poczem dobywają drzewo i dobrze 
suszą w  izbie napaloney do 42  lub 48" 
podług term om etru Reaumura. Jeżeli de
ski nie są grubsze nad pół cala, tedy su
szenie odbywa się w  dwóch lub trzech 
dniach; ale im są grubsze tern suszą się 
przez czas dłuższy; niekiedy potrzeba na 
lo kilku tygodni, a naw et miesięcy. Przez 
takow e suszenie drzewo wysycha do tego 
stopnia, że żadna odmiana atmosfery w pły
w u  nań niewywiera; kolor jego staje się 
cieinnieyszy, a mianowicie drzewa wiśnio
wego, orzechowego, gruszkowego, i klono
w ego; robi się mocnieysze i sprężystsze, 
co jest ważną rzeczą w  instrumentach mu
zycznych. Deski rezonansu w  fortepianie 
daleko lepszy dźwięk wydają, niż zwyczay- 
ne; skrzypce nabywają własności skrzypiec 
starych tak drogo szacowanych, których 
praw dziw a wartość Zależeć może--aia 
tern, że przez czas długi lepiey i zupełnie 
wyschły. {Archives des dccouvertes 
i  82A ).
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M achina do wyciągania dró tu  żela
znego, służącego do robienia gręplL

yR y p n a jiz  Many;fi- i  mope).

P. M icho  sprawujący obowiązek Ros- 
syyskiego Jeneralnego konsula w  Genub 
w  doniesieniu swoiem D epartam entow i 
handlu  wewnętrznego  pod dniem A 
kw ietnia 1825 roku, między innemi rze
czami, namienia o nowo wynalezioney 
w Turynie machinie do wyciągania żela
znego drótu do robienia grępli. Ta machi
na, podług opisania P .M icho, który w i
dział ją w  działaniu w  Turynie, całkiem 
jest z żelaza i sta li, i nie zaymuje miey- 
sca nad 20 cali kw adratow ych, a jey 
mechanizm tak jest urządzony, że za każ- 
dem naciśnieniem sprawionem praw ą rę
ką robotnika, w  tenczas kiedy lew a cią
gnie drót pow oli, machina rznie je na 
części potrzebney długości, które w  tym
że czasie przyymują stosowne zagięcie. Rę
czne działanie robotnika, przy kierowaniu 
tą machiną tak jest lekkie i proste, że 
zdaje się bydź raczey zabawą niż robotą, a 
naw et kobieta mogłaby się tern łatw o zaiąe.

Dziś w  Genui urządzono i znayduje się 
w  działaniu do sześciu podobnych machin, 
a objętość ich jest ieszcze mnieysza od Łey, 
którą widział P. M icho  w  Turynie; każ-



  6 2 ----

da bowiem zaymuje przestrzeni od 12 do 
i 5 cali kwadratowych,

P. M icho  mniema, źe ta machina z ko
rzyścią mogłaby bydź zaprowadzona w  Ros- 
syi, szczególniey zaś w  naszych fabrykach 
sukiennych.

N ow a m achina do wyciągania dró tu ,
w ynaleziona p r z e z  P. Rrokedon,

Zwyczayny sposob robienia drótu za
leży na przeciąganiu go przez okrągłe 0- 
tw orki porobione wsztabce zelazney, sta
ło wey, lub z innego metalu. Lecz przeko
nano się, że w  krótkim przeciągu czasu, 0- 
tw orki psuią się i staią się nieforemnemi; 
przezco także i drót wychodzi nierówny 
i nie zupełnie okrągły. Pan Brohedon  
w  Londynie wykonyw a dziś tę robotę bar-- 
dzo łatw o, przeciągając drót przez koni-- 
czne otworki porobione w  dyamentaeh y 
szafirach, rubinach i innych twardych ka
mieniach. Chociaż w  tey robocie zdaie się,- 
ze wszystko iest iedno i tosamo, przez ja
kikolwiek bądź koniec ostrokręgu, drót w y
ciągać: lecz P. Brohedon  upewnia, że da
leko iest lepiey wkładać drót do węższego 
końca ostrokręgu, a wyciągać przez szer-* 
szy. [Arch, des docouvertes' -18z5).-
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M e c h a n izm  do p rę d k ie g o  p ły w a n ia  
k a n a ła m i, w y n a le z io n y  p r z e z  ła n -  
Heituisena.

P. F a n -U c itu is e n , Holender, otrzym ał 
w  Anglii p rzyw ile j na wynaleziony przez 
się mechanizm do prędkiego pływania ka
nałami. Oto iest na czerń on zależy: z przed- 
niey części statku, albo także i z tylney iego 
części znayduie się koło, którego oś rozcią
ga sie na obie strony statku, od brzegu na 2 0  

cali; do obu końcow tey osi iest zastosowane 
koło z wiosłami krótkiemi a szerokiemi, po- 
dobnemi do tych iakie bywaią w  statkach 
parow ych; każde koło ma szesc takich 
wioseł. Jeden człowiek obraca koło wielkie, 
które wszystkie inne w  ruch w praw uie.

W iększa dogodność tego sposobu pływ a
nia od sposobu zwyczaynego niepodlega w ąt
pliwości. W ioślarz z całey siły nie może ro
bić wiosłami więcey nad 2 4 razy na minutę; 
siła każdego wiosła nie iest większa nad 5 o 
1‘untow. Lecz mechanizm Heituisena ude
rza wiosłami 56 razy w  m inucie, siłą 5o 
funtów każdego uderzenia. W iadom o że u- 
życie zwyczaynych wioseł na kanałach iest 
niedogodne i pracowite; ciągnienie statku 
końmi iest niebezpieczne i drogo kosztuie; 
przetem wymaga pilnego utrzym ywania 
statku na brzegach kanałów i t. d. Mecba-
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rtizm P« Pan-IIeituisena niema tych nie-" 
przyzwoitości. Jest on bardzo prosty i tak 
le k k i, ze go ła tw  o odjąć i postawić w  po
trzebie. Zapomocą tego mechanizmu, bar
ka z wielkim ładunkiem w  iedney godzi
nie ośm wiorst ubiegła, gdzie dwóch ty l
ko robotnikow zńaydowało się [Archives 
des decouvcrtes i 823).

Angielska pobiata.
Pobiata angielska tak miedzianych ia- 

ko i żelaznych rzeczy, szczególniey różni się 
Swoim blaskiem i twardością. W  Anglii 
pobielaią różne sprzęty następuiącym spo
sobem: biorą na pobiałę nie cynę oczyszczo
ną , ale mieszaninę złożoną z pięciu  fun
tów  cyny, pó ł-Jun ta  zynku oczyszonego 
ż ołowiu, p ó l- fu n ta  bizmutu i p ó ł-fu n ta  
mosiądzu.c

W  tey mieszaninie ogrzewaią rżeczy 
które chcą pobielać, potem wydobywszy 
nacieraią solą amm oniacką, znowu zanu- 
rzaią do mieszaniny gorącey, potem ocie- 
faią rzeczy (iak to dzieie się i przy zwy- 
czaynem pobielaniu) bibułą łub szmatami, 
i obmywaią czystą wodą. Przyczem na
leży pamiętać, że ta pobiała do naczyń ku
chennych nie iest przydatna, i bydź mo
że z przyczyny miedzi szkodliwą [Gem. 
M at lig. H erm  s tddt),


